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„Straszenie wojnę

to szantaz
mówi Dymitrow

Wczoraj Prezydent KRN oraz czołowi działacze spółdzielczy i polityczni
wygłosili szereg mów z okazji międzynarodowego dnia spółdzielczości. Ja
kie podkreślono cechy, świadczące o wadze zagadnienia?

Polska Spółdzielczość liczy już około 40-tu lat pracy organizacyjnej.
Rozwija się ona coraz potężniej ogarniając coraz to nowe dziedziny ży
cia gospodarczego. 39 szkół przysposobienia, 19 liceów, 4 wydziały społe
czne, 8 katedr, 3.400 absolwentów, wydziały spółdzielcze w PPR i PPS,
wydziały w organizacjach młodzieżowych — to dowód rozrostu kadr. Kon
solidacja ruchu spółdzielczego, przeszło 10 tys. spółdzielni różnych typów,
6 miliardów złotych obrotu miesięcznego, wykonywanie zadań państwo
wych — to dowód rozrostu organizacyjnego.

Spółdzielczość wraz z sektorem państwowym przeprowadza uspołecz
nioną gospodarkę.■Od niej w wysokim stopniu zależy zaopatrzenie mas pracujących i zli
kwidowanie spekulacji. Ten niebywały rozrost i wielkie osiągnięcia są re
zultatem współdziałania ruchu spółdzielczego z demokratycznym państwem.
Tylko ślepi lub naiwni ludzie — jak powiedział Prezydent KRN — mogą
przeciwstawiać interesy spółdzielczości interesom państwa.

Nasz plan 3-letni określa współdziałanie państwa ze spółdzielczością.
Od tej współpracy 1 od udziału w spółdzielczości wielkich mas ludzi pracy,
zależy nasza przyszłość.

Dymitrow, sekretarz CK Robotniczej Partii Bułgarii, jeden
z najdzielniejszych bojowników lewicy światowej w ten spo
sób charakteryzuje sytuację międzynarodową i położenie po
lityczne Bułgarii:
„Międzynarodową sytuację cha

rakteryzuje: 1) wzrost międzyna
rodowej roli Związku Radzieckie^

go, 2) demokratyczne przeobraże
nia w świecie i 3) krzepnąca jed
ność narodów słowiańskich. Te
rezultat^' wojny zagrażają impe
rialistycznej polityce w Europie.
W takiej sytuacji straszenie woj
ną antysowiecką jest tylko szan
tażem. Narody, które maszerują
ze Związkiem Radzieckim, nie

mają podstaw do sceptycznego
patrzenia na swoją przyszłość.

Sytuacja Bułgarii jest ściśle
związana ze sytuacją międzynaro
dową • rozwija się ona pod zna
kiem decydującej ofensywy prze
ciw resztkom faszyzmu. Wśród

niektórych naszych sojuszników
ofensywa przeciw reakcji wywo
łała oewne zaniepokojenie. Sły
szy się. że oznacza ona kryzys
Frontu Ojczyźnianego, że jest to

kryzys rządu, że niektóre partie
wystap’ą z Frontu i rządu. Lecz
Front Ojczyźniany to nie tylko
blok 5-ciu partii dla rządzenia
państwem, to przede wszystkim
demokratyczne zjednoczenie
ludowych. Kto zdobędzie się
opuszczenie Frontu wiedząc,
będzie się wzmacniał. Należy
niego teraz 5 partii, ale może
istnieć również jako blok 4-rech
a nawet trzech part®. Wszystko
zależy od woli narodu My jeste-
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Dramatyczny moment
BELGRAD tobsł. wł.) . W Paryżu

delegat (ugosłowiański złożył drama
tyczne oświadczenie, że jeśli warun
ki podyktowane przez konferencję pa
ryską zostaną zatwierdzone, rząd i
naród iugosłowiańsk- nie przyjmie
jej. traktatu nie podpisze i wojsk
swoich z Krainy Julijskiej nie wycofa-
Traktą! będzie ciężkim ciosem dla
ludność- słowiańskiej, jeśli nie będzie
on zbudowany na przyjacielskiej zgo

. dzie i wzajemnym zrozumieniu —

będzie stanowił poważne niebezpie
czeństwo.

Marszałek Tito przemawiając wczo-

,Jce Lmsis w ©bronie

Murzynów
NOWY JORK (RAP) „Południowa

Konferencja Dobra Ludzkości" zwoła
ła wiec poświęcony obronie Murzy
nów Obecnych na wiecu było ponad
5.000 osób. Mówcy apelowali do o-

becnych o poparcie akcji zbiórki w

wysokości 100 tysięcy dolarów na

rzecz „Południowej Konferencji". Ja
ko jeden z mówców występował tak
że mistrz bokserski świata, Joe Louis.
Na wiecu zapadły uchwały, by w

przyszłych wyborach do kongresu
podjąć walkę z reakcyjnymi posłami,
jak Rankin, Bilbn i in.

W swojej aepeszy, przesłanej na

ręce organizatorów wiecu, senator

Feppet, znany w USA demokrata i o-

brońca Mnrzynów. wrywsł do okara
lia „Pnhłdotowej jak

ąjgorętszcgn poj vc<».

śmy oczywiście za blokiem 5-tiu.
Chcemy jedności, byle nie za

wszelką cenę”.
Zdaje się, że te słowa mogą

znaleźć zastosowanie również u

nas.

Prości ludzie nie chcq
wojny nerwów

Świat, miliony zwykłych ludzi, nie mających bezpośrednie
go wpływu na rozstrzygając^ decyzje w wielkich sprawach,
jest pełen niepokoju i pełen goryczy.

Już zapomniano straszliwą cyfrę poległych, zamordowa
nych, kalek i sierot. Nad krajami opitymi własną, najlepszą
krwią unosi się nastrój niepewności — wśród narodów, które

najwięcej ucierpiały, najbardziej brak zrozumienia dla spraw
przyszłości, dla pokoju, wolności i postępu. Społeczeństwa
wychowują się w namiętnościach, w uczuciach zemsty, od
wetu, szaleńcza myśl o wojnie przesłania im niedawną prze
szłość. Małe narody wciągnięte zostały przez wielkie siły mię
dzynarodowe w światową grę polityczną, zwykli ludzie tracą
orientację, pojęcia uległy pomieszaniu.
Ostatnio wśród spraw między

narodowej wagi omawiano wiele,
interesujących przede wszystkim
szarego człowieka. Sprawa energii
atomowej która mogłaby, odda
na do użytku pokojowego, na-

dla Jagosławii
raj do kolejarzy belgradzkich powie
dział, że Jugosławia nig-dy nie zapo
mni o swym obowiązku przyłączenia
Krainy Julijskiej do Jugosławii, która
może być spokojna o swą przyszłość,
gdyż nie buduje jej tylko sama.

BBC komentując te wypowiedzi
proponuje by Wielka Czwórka uzgo
dniła swe stanowisko i narzuciła je
zarówno Jugosławii jak i Włochom.
W obu krajach panuje poważne wrze-

nie spowodowane stanowiskiem kon
ferencji paryskiej w sprawach gra
nic.

Przed wyroki
w Norymberdze Zcrs

BERLIN (obsł. wł.). Oskarżeni, po
wysłuchaniu ostatniej mszy i odbyciu
ostatniej rozmowy z żonami zostali
zamknięci w celach i poddani bacznej
obserwacji. Gmach więzienia w No
rymberdze został szczegółowo prze
szukany, cd piwnic do strychów,
straż wzmocniona.

Dzisiaj oskarżeni przysłuchają się
od- . tanin motywów wyroki: prze

,-b-■■'iniezytn organizacjom hit-
;■-< w ?! Throd

prawdę uszczęśliwić ludzkość, nie

ruszyła z miejsca. Amerykanie i

Anglicy wygrywają tę kwestię
jako atut polityczny, wiedząc, że
w najbliższej przyszłości nie tyl
ko oni będą posiadaczami tajem
nicy produkcji.

Wojska obce nadal przebywają
na terytoriach państw, które nie
należą do byłych satellitów osi.
Jest to jedna z najbardziej drażli
wych spraw, omawia ją czołowy
publicysta radziecki Wiktor na ła
mach ostatniej „Prawdy" nie

szczędząc gorzkich słów pod ad
resem „zasady obronności i bez
pieczeństwa". Gdy światu a przede

wszystkim Europie grozi głód,
.czy nie ma możlliwości ustano
wienia międzynarodowej gospo
darki, nakarmienia głodnych* mi
lionów? — zapytuje tak zwany
człowiek z ulicy. I ta sprawa, tak

paląca, napotyka na opory. Wiel
kie mocarstwa nie mogą pogodzić
się co do samej zasady handlu
międzynarodowego, podczas gdy
wyniszczona Europa oczekuje z

niekłamaną tęsknotą wszystkiego,

Wyrok będzie odnosił się do nich,
lecz nie do członków organizacji
zbrodniczych. Będzie on tylko upo
ważniał do ścigania i sądzenia indy
widualnie należących do poszczegól
nych organizacyj, uznanych za zbrod
nicze.

W Norymberdze panuje wielkie

podniecenie. Dziennikarze zagranicz
ni powrócili. na miojace. Wyrok bę
d,'<« ir-3 :-sT.i!'>wa3v p-awie przez

wszysik e ro®gło4*i» ,%-iaiowe.

Lista posłów ustalona,
w Bułgarii

SOFIA (obsł. wł.). Centralny
mitet Frontu Ojczyźnianego w

gani ustalił już listę posłow do
lamentu.

Ko-
Buł-
par-

co tylko świat łączy, a nie dzieli,
co stwarza realne możliwości pod
niesienia stopy życiowej i zabez
pieczenia pokojowego rozwoju.

Ludzie głodni nie są skłonni do
rozważań ideologicznych. Stwier
dzili to nawet anglosasi — nieste
ty jedynie w odniesieniu do...
Niemców.

Na wszystkich konferencjach
międzynarodowych tyle mówi się
o pokoju i jego- potrzebie, a rów
nocześnie państwa zbroją się, szu
kają baz strategicznych, tajemni
cze pociski przelatują nad Europą,
tajemnicze bronie produkuje się
pod osłoną tajemnicy.

Czy to wszystko gruntuje pokój
pomiędzy ludźmi i pomiędzy na
rodami? Wydaje mi się, że nie.

Sądzę, że pokój będzie ostatecz
nie należał właśnie do zwykłych
ludzi, że będzie on tak długotrwa
ły a mocny jak tego zechcą milio
ny ludzi pracy. Od nich zależy
przyszłość świata.

HT

„Tujestjuż Polska"
Zilliacus we Wrocławia

WROCŁAW, (Ob. wł.}. Poseł Labour Party Zilliacus, bawiący
wczoraj we Wrocławiu, gdzie był obecny również na otwarciu ra
diostacji wrocławskiej, wygłosił przed mikrofonem tej radiostacji
przemówieniie po polsku na tematy naszych ziem zachodnich i sto
sunku społeczeństwa angielskiego do tego problemu.

„Tu jest już Polska i niemożliwym
byłoby zmienić obecne granice, ani
zezwolić Niemcom, by powrócili tu
taj" — powiedział Zilliacus. W odczy
cie wygłoszonym we Wrocławiu pod
kreślił nasz gość, że przyszłość pol
skich granic zachodnich zależeć bę
dzie od tego, czy Polska zagospoda
ruje te ziemie i czy Niemcy pogodzą
się na trwałe z ich utratą. Na zapy
tanie przeprowadzającego wywiad,
wyjaśnił Zilliacus, że nie należy zbyt
poważnie traktować słynnego prze
mówienia Bymesa, który jako mini
ster amerykański, może wypowiadać
różne poglądy. Minister Byrnes —

według Zilliacusa — sprecyzował tyl
ko stanowisko prawne. To co zrobiła
Polska na tych ziemiach przez półto
ra roku, jest najlepszym świadec
twem, że te ziemie będą zagospoda
rowane i zasiedlone.

Nie można zapominać jeszcze o

tym. że ze 25 lat ludność Polski
wzrośnie do 36 milion Aw. a Twiązk.
Radzieckiego do 300 milionów, pod

Z ruchu
lewicowego
25-LECIE KOMUNISTYCZNEJ PAR

TII BELGII obchodzone było uroczyś.
cie. W Brukseli odbył się zjazd 15.00(5
delegatów partii, na którym przema
wiał jej sekretarz generalny Edgar
Lalmand. Komuniści liczą w Belgii
100.000 członków.

27 ROCZNICA ISTNIENIA KOMU
NISTYCZNEJ PARTII USA zbiegła
się ze wzmocnionymi tendencjami im
perialistycznymi Ameryki. Przywódca
komunistów amerykańskich Foster,
przemawiając na wiecu w Nowym
Jorku, wezwał świat pracy do oporu
przeciw polityce Trumana.

DYMITROW — sekretarz general
ny Bułgarskiej Partii Robotniczej padzie
kreślił znaczenie rozwoju przemysiu
oświadczając, że rząd będzie popie
rał Inicjatywę prywatną na równi z

przemysłem państwowym.
KOMUNISTYCZNA PARTIA AU

STRII opracowała projekt reformy rol
nej, przewidujący utworzenie 10 tys.
nowych gospodarstw chłopskich. W

niektórych prowincjach 45% ziemi

należy do kilku wielkich właścicieli.

NOWY RZĄD GRECKI
SOFIA (obsługa własna). Król Jerzy

grecki po powrocie do kraju przyjął
dymisję gabinetu premiera Tsaldarisa,
powierzając mu utworzenie nowego
rządu jako koalicyjnego, skupiające
go nie tylko przedstawicieli prawicy, .

ale również opozycji lewicowej. Tsal-
daris rozpoczął pertraktacje z przy
wódcami opozycji, ci jednak uzależ
nili wejście do rządu od rozwiązania
parlamentu i rozpisania nowych wy
borów.

czas gdy ludność Niemiec będzie wy
nosiła 60 milionów — oświadczył
poseł Partii Pracy. Na zapytanie, jak,,
poinformowana jest opinia pulftW
w Anglii o sprawach polskich zi^W
zachodnich — Zilliacus uśiniedlWm'

się. „Wcale nie jest poinformowana
i myślę, że po mym powrocie, będę
mógł wiele rzeczy wyjaśnić".

W kilku zdaniach

Gen. Eisenhower powiedział we

Frankfurcie iż wierzy, że USA potę
pią broń atomową.

Dziennikarze amerykańscy domaga
ją się publicznej egzekucji w Norym
berdze.

Kanclerz Austrii Fiegl oświadczył
dziennikarzowi polskiemu, że należy
wzmożyć stosunki handlowe. polsko-
austriackie.

Tydzień Organizacji Narodów Zje
dnoczonych rozpoczął się w Anglii o-

.ędztem króla, nabożeśs.wimi i wie
cami. .
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Specjalnej?
(RAP) Ostatnia sesja K. R. N. obnażyła w całej rozciągło

ści prawdziwe oblicze Polskiego Stronnictwa Ludowego. Spra
wy, które nie dla wszystkich były jeszcze należycie oświe
tlone, ujat-miły się aż nadto wyraźnie w toku dyskusji w sa
li „Romy". We wszystkich wystąpieniach członków klubu po
selskiego, któremu patronuje p. Mikołajczyk, jako nić prze-
wc‘dnia uwydatniło się dążenie do obrony warstw pasożytni
czych, spekulantów i złodziei grosza publicznego, dążenie do

obrony band faszystowskiego podziemia. Nie ma w naszej
ocenie tych wystąpień żadnej przesady. Wnioski takie mu
szą się nasuwać każdemu,
PSL-owskich mówców.

Wiadomo, że jedną z głównych
plag, na jakie cierpi nasze państwo,
jest
rozwielmoZnione
ZŁODZIEJSTWO, SPEKULACJA
I NADUŻYCIA.

Wiadomo również, że z plagą tą to
czy ono nieustanną i ciężką walkę.
Co w tej sytuacji miało do powiedze
nia PSL na ostatniej sesji Krajowej
Rady Narodowej?! Czy wzywało do
zacto -enia tej walki? Czy wskazy
wało co robić, aby ta walka była bar
dziej skuteczna? Nie!

PSL nie zatroszczyło się o interesy
okradanego ludu polskiego. Zatrosz
czyło się natomiast, stanęło w obro
nię interesów szabrowników i speku
lantów.

Bo tylko taki, a nie inny, może być
sens stanowiska, jakie zajął poseł
Sajdak, występujący vr imieniu PSL
przeciw zatwierdzaniu dekretu o Ko-

PREZESEM KOMITETU ORGAN.
BUDOWY DOMU WOJSKA POL
SKIEGO został wicem, obrony naro
dowej gen. Spychalski.

NA ZASIEWY Zw. Gosp. „Społem"
zakupił i rozprowadził do dnia 24-go

. września 10.045 ton żyta i 660 ten

©tonpszenicy.
MIEJSKIE KURSY TECHNICZNE u-

■Tuchomlono w Łodzi. Są one przezna
czone dla robotników i praktykantów
warsztatowych j biurowych.

CENTRALA UNII „GDYNIA — A-
MERYKA LINĘ" została przeniesiona
z Londynu do Gdyni.

DLA WZMOŻENIA ROZWOJU TU
RYSTYKI ministerstwo komunikacji
zorganizowało 12 konferencji, w tym
5 na skalę ogólno-krajową. W paź
dzierniku odbędzie się w Zakopanem
zjazd dla spraw turystyki wysokogór
skiej.

W BORKU POD CHEŁMEM znale
ziono miejsce, gdzie w niemieckim o-

bozle z mordowanych zostało 2.000
oficerów włoskich.

KOMITET POL. INSTYTUTU PRA
SOZNAWCZEGO zakończył swe pra
ce po opracowaniu statutu Instytut
będzie powołany do naukowego ba
dania wszelkich zagadnień, związa
nych z czynnościami prasy.

. . ■NIEZNISZCZONE RESZTKI KON
STRUKCJI ŻELAZNEJ mostu Kierbe
dzia ,w Warszawie ulegną rozbió-ce,
począwszy ed października,

DWU UMUNDUROWANYCH I U-
ZBROJONYCH NIEMCÓW schwyta
no w powiecie Wałcz pod Szczeci
nom Jak wynika z ich zeznań jesz
cze 13 Niemców z tegoż oddziału u-

krywa się w lasach.

kto uważnie śledził wywody

misji Specjalnej'do Walki z Naduży
ciami.

Jak zwykle przy tego rodzaju gło
sowaniach bywa, PSL oświadczyło, że
owszem „w zasadzie" jest za dekre
tem, ale... właśnie chodzi o ciągłe

Co wyborczym

szesciu

(sekr. gen.

nie żadna

FPS
Józef Cyrankiewicz
CKW PPS).

„Blok czterech to

kombinacja wyborcza, to kon
cepcja zrodzona z PKWN-u.
PPS jest w pełni świadoma swej
roli w dążeniu do zapewnienia
Polsce spokoju wewnętrznego,
niezbędnego dla ugruntowania
naszej niepodległości. Drogą do

tego staje się blok czterech".

W gmachu Politechniki w Wcraszawfe otwarto wystawę przemysłu spo
żywczego. Jest to pierwsza tego rodzaju ogólnopolska wystawa. Organiza
torom (a więc:. Ministerstwu Aprowizacji) szło o ukazanie dotychczaso
wych osiągnięć na tym polu, jak i możliwości na przyszłość, wreszcie
o propagandę racjonalnego sposobu odżywiania. Przecież ad należytej pra
cy przemysłu spożywczego zależy ren towność pracy rolnika i sposób kon-
sumcji szerokich warstw ludności.

VI półkolistej sali na piętrze rozło
żyły cię stoicka poszczególnych prze
mysłów. Promienie światła grają ko
lorami w pomysłowo oświetlonych
butelkach. Stosy pieczywa, słodyczy,
jakieś stołki, pasty, tubki, wyglądają
tak apetycznie, że choć pora wcze
sna — zaczyna się myśleć o kolacji.

Przyjrzyjmy się niektórym stoi
skom, zaczynając od przemysłu ole
jarskiego. Trudno sobie wyobrazić,
że przeźroczysty złocisty olej ma coś

wspólnego z suchym ciemnym zło
mem makuchu, który stanowi dosko
nały pokarm dla bydła. Stoi tu rów
nież mnóstwo ekstraktów wyciśnię
tych z nasion oleistych, poza jadal
nymi są różne gatunki pokostu i my
dło.

Przemysł dirożdżowy prezentuje no
wość — nieznany dotychczas ekstrakt
z drożdży o dużej zawartości białka

„ale", o te ciągle zastrzeżenia, przy
pomocy których
PSL STARA SIĘ STORPEDOWAĆ
NAJSŁUSZNIEJSZE DEKRETY

i najsłuszniejsze zarządzenia.
W danym wypadku chodziło PSL-

owskm mówcom rzekomo tylko o

wprowadzenie obrońców przy rozpa
trywaniu spraw o nadużycia przez
Komisję Specjalną tak, jak gdyby
przestępcy tych obrońców dotychczas
nie mieli. Tymczasem oskarżeni o

nadużycia znajdują bez trudu obroń
ców, przede wszystkim spośród
swoich wspólników.

Zadaniem Komisji Specjalnej miało
być szybkie i sprawne działanie. Je
żeli miano by ją przekształcić w

myśl poprawek PSL w zwykły sąd,
to straciłaby ona zupełnie rację swo
jego istnienia. Komisja Specjalna roz
patruje przeważnie sprawy niewątpli
we i dlatego zastosowanie metod, ja
kie praktykowane są w sądownictwie,
z uwzględnieniem obrońców, którzy
przeciągają sprawę, jest najzupełniej
zbędne i utrudniłoby tylko pracę Ko
misji.

Dowodem zaufania, jakim się cie
szy Komisja wśród społeczeństwa

pra

Bieńkowski W. (KC PPR)

„PSL wyraźnie określiło swe

miejsce w życiu politycznym
Polski: poza zespolonym obo
zem demokracji Chłopom z PSL

możemy powiedzieć: demokra
cja nie zamyka drogi yrzed ni
kim. Jesteśmy pewni, że znaj
dzie się wielu takich, którzy
zdobędą się na ćdwagę decy
zji".

“

i witaminy „B". Tutaj oglądamy różne
stadia hodowli penicyliny, którą
wkrótce zaczmietny produkować w

kraju.
Pękate beczułki, zawierające różne

gatunki piwa przypominają, że jak
kolwiek piwa nasze są doskonale, na

skutek wojny utraciliśmy wiele za
granicznych rynków zbytu, a w po
równaniu z Belgią spożycie piwa u

nas jest driesięclckrołnie mniejsze.
Przemysł cukrowniczy wystawia

stosy cukierków, pierników itd. — na

których widok denerwują się dzieci.
Przemysł konserwowy, który walczył
z wielkimi trudnościami, spowodowa
nymi brakiem blaszanych puszek, wy
stawia konserwy rylbne i mięsne, róż
ne marynaty, przetwory owocowe w

słojach i suszone w torebkach. Roz- '

poczęta została nawet produkcja be
konu, ale na razie w skromnej ilości.

®so

jest fakt, że do Biur Skarg Komisji
Specjalnej wpłynęło około 10 tysięcy
spraw. Tylko 10% z tych.spraw było
rozpatrywane bezpośrednio przez Ko
misję Specjalną, zgodnie z przysługu
jącymi jej Uprawnieniami. Reszta, ol
brzymia większość tych spraw, skie
rowana została do prokuratury, do

organów kontroli skarbowej.
W świetle tego stwierdzenia, jakże

fałszywie brzmieć musi PSL-owskie
wołanie o praworządność i lamenty
z y.owodu rzekomej krzywdy, jaka się
dzieje osobnikom, których czyny roz
patruje Komisja Specjalna.

Nie dała się nabrać na te fałszywe
głosy większość Izby. Dekret o Ko
misji Specjalnej został uchwalony
wbrew posłom z klubu PSL.

Czerwony Krzyż apeluj® do Ciebie i Twych

przyjaciół, abyście zapisali sśę na członka PCK —

małs składki isiiesięczrae (2®.— zŁ) ty/crsg razem

sumy, które zaspokefe ńajwsżśafejsze 'wydatki i u!-

żą dcli potrzebującym.

'SP*

SL
Korzycki (sekr. gen. NKW SL)

„Szczerze pragnęlśmy, aby
i PSL weszło do bloku, dziś już
nie mamy złudzeń. Stronnictwo

Ludowe nie wątpi, że w wybo
rach demokracja polska odnie
sie ZYzycięstwo".

SS)
Arczyński M. (sekretarz CK SD)

„Kieawraictwo PSL znalazło

się posaa ęibozem polskiej de
mokraty J ono dźwiga dziś

brzemię odpowiedzialności za

ten krok i jego następstwa".

(RAP) Grupa robotników włók
niarzy z Poznania złożyła do Za
rządu Zjednoczenia Przemysłu
Budowy Maszyn, projekt oraz mo
dli zautomatyzowania krosien no-

wogo typu. Krosna te zostały
. poddane próbie u „Etingera"; wy
padła or.a świetnie, a fachowcy
wydali o tym wynalazku jak naj
lepszą opinię; jego rewelacyjność
polega ma tym, że do obsługi 20
maszyn wystarcza jeden robot
nik.

Wynalazek wzbudził poważne
zainteresowanie za granicą; mię
dzy innymi fabryki szwedzkie

„Trybuna Robotnicza" zaatakowała
ostro katowicki oddział Związku Za
wodowego Literatów, a w szczegól
ności Hierowskieno i Szewczyka, za
rzucając im wręcz rcakcyjność
i antypaństwową działalność.

Na III. .Wojewódzki^ Zjeżdzie PPS
w Katowicach prżenjg.wiął J Premier

podkreślając, że żadna różnlćb poli
tyczne nie osłabią jedności klasy
robotniczej. Sekretarz KW PPR Ochab
witając Zjazd, wzywał do pogłębie
nia tej jedności.

*

Komitet partyjny PPR przy mini
sterstwie sprawiedliwości zwołuje
w Warszawie naradę swych człon
ków, pracujących vz wymiarze spra
wiedliwości.

Widy-Wlrski (prezes zarz. Gł,
Stron. Pracy)

„Nie ponosimy odpowiedział-:
ności za rozbice porozumienia
wyborczego stronnictw. Jako
stronnictwo demokratyczne je
steśmy zdecydowani do współ
pracy, również w wyborach, ze

stronnictwami zblokowanymi".

„NOWE WYZWOLENIE4*
Rek (przewodniczący Komitetu

Organiz.) .

„Kraj pragnie pokoju, społe
czeństwo dąży cło stabilizacji
stosunków, ludzie mają już
dość awanturniczej polityki.
Aczkolwiek PSL „Nowe Wy
zwolenie" popiera koncepcję
bloku, to jednak odrębne pój
ście przez PSL do wyborów
stwarza dla PSL „Nowe Wyzwo
lenie" sytuację, wobec której
ustosunkuje się w kilku najbliż
szych .dniach'.

złożyły Zjednoczeniu oferty ko
rzystnych dla nas transakcji.

Wynalazek, ten jest jeszcze jed
nym dowodem, jak upaństwowię-
nie podstawowych gałęzi przemy
słu przyczyniło się do rozwoju
inicjatywy wynalazczej u robotni
ków, którzy czując śię współwła
ścicielami swych warsztatów pra
cy, ze wszystkich sił starają się
podnieść metody produkcji.

Grupa naszych wynalazców,
prócz premii, będzie mieć zapew
niony .przez Zjednoczenie, udział
w dochodach z produkcji.

Cz) wszystko w porządku
na wyższych uczelniach!

(RAP). Nie jest przypadkiem, że |

dopiero w warunkach ludowej [
demokracji!, mimo zniszczeń i ru- I
in okresu powojennego, jesteśmy
świadkami poważnego, niemal źy
wioiowego rozwoju wyższego
szkolnictwa. Świadczą o tym cho
ciażby następujące cyfry. Gdy w

róku akademickim 1938—1931!
mieliśmy 28 szkół wyższych, to w

roku 1945—1946 było ich już 40
czyi: wzrost wynosił 43%. Stu
dentów przed wojną (na 34 milio- !

ny ludności) było 50.000, obecnie

(na 23 miliony) mamy 60.000, czy-''
li obserwujemy wzrost o 77%.

Zapisy na rok bieżący wyka
zują jeszcze większy napływ mło
dzieży, zwłaszcza na medycynę,
etometologię. politechniki. Jedno
cześnie powstają nowe, wyższe u

czelnie w Szczecinie, Katowicach,
a nawet w Olsztynie.

Cyfry te świadczą, że rozsze
rzenie nowej bazy gospodarczej,
w* kierunku uprzemysłowienia
:raju i co najważniejsze, przebu
dowy ustroju gospodarczego,
tworzyły nową podstawę dla

■ozwoju wyższego szkolnictwa i

powodowały hienotówany dotąd
spływ młodzieży, zwłaszcza do

: .kół typu technicznego,
Żywiołowość pierwszego okre

su rozwoju zasłoniła jednak przed
opinią publiczną poważne niedo
ciągnięcia natury zasadniczej,

Mówi o tym brak planowości
w rozmieszczaniu szkól wyższych
i katedr, pozostawienie w mocy
starej ustawy habilitacyjnej dla

profesorów, dziś zupełnie już

przeżytej i stanowiącej tamę dla

dopływu nowych slił naukowych.
Brak jasnego programu reformy
studiów wyższego szkolnictwa,
który byłby odpowiednikiem o-

gólnej reformy szkolnictwa i u-

wziględni-ałby zdobycze w tej
dziedzinie takich zwłaszcza
państw, jak USA, ZSRR, Czecho
słowacja i Szwecja, wreszcie nie
dostateczny wysiłek udostępnie
nia wyższych studiów dla mło
dzieży chłopskiej, robotniczej i

niezamożnej, młodzieży ze środo
wisk inteligencji.

Dla wykonania tych .zadań zo
stała powołana do życia Rada
Szkół Wyższych.

Dziś już nie ulega wątpliwości,
że szereg uczelni powstało nie
zgodnie z potrzebami naszego ży
cia gospodarczego i kulturalnego
i że nie zawsze powoływano do

życia te katedry, na jakie nas by
ło stsć i jakie były w danej miej
scowości potrzebne.

Wystarczy powiedzieć, że Kra
ków skupia dziś 23.000 studen

tów, to jest więcej niż % akade-
mików wszystkich uczelni, że wy
dział humanistyczny Uniwersyte
tu we Wrocławiu zaprojektował
46 katedr, to jest znacznie więcej
niż posiadał najbardziej rozbudo
wany przed wojną Uniwersytet
Warszawski, że w Olsztynie pow
stała wyższa szkoła prawa i ad
ministracji nie posiadając niemal

koniecznych dla tego celu sił

naukowych i że Politechnika
Szczecińska rozplanowała szeroko

wydziały i katedry nile wspomina
jąc ani słowem o możliwościach
naukowych.

To są niedociągnięcia zrozu
miałe w pierwszym okresie, któ
re jednak będą musiały być usu
nięte w ramach ogólnego planu,
przebudowy ustroju wyższego
szkolnictwa. Centralna habilitacja
sił profesorskich powinna uła
twić rozstrzygnięcie problemu do
pływu nowych ludzi bez uszczerb
ku dra naukowego poziomu wyż
szych uczelni. Nie mniej ważnym
zagadnieniem jest oczywiście pro
blem młodzieży akademickiej.

Pęd do nauki, niezwykła su
mienność i pilność, mimo ciężkich
niejednokrotnie warunków mate
rialnych, świadczy o pozytyw
nym nastawieniu młodzieży, mi
mo prób podziemia wciągnięcia
jej do swojej niecnej roboty, wy
mierzonej przeciwko własnemu
państwu ii własnemu narodowi.
Zadaniem Rady Szkół Wyższych
będzie uła-twietóe naszej młodzie
ży przezwyciężenia kompleksów
natury ustrojowej, i t. zw. „kom
pleksu AK", stwarzając jednocze
śnie materialną bazę dla studiów.
Podwyższenie wysokości stypen
diów ii uwzględnienie ich ilości,
rozbudowa burs, zwrot domów a-

kademickich zajętych dotąd przez
państwowe instytucje, rozwój
wczasów akademickich letnich i

zimowych, polepszenie jakości
stołówek i samych warunków

pracy naukowej, będzie w tej
dziedzinie poważnym krokiem na
przód.

Władysław Sokołowski

przew. Rady Szkół Wvższvc8
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Kraków wyeliminowany
Polonia-Wisła 3:2 (2:1)

Absurdalny system rozgrywek piłkarskich znalazł swój ja
skrawy wyraz.

Przypadek — jakże często wszechwładny pan na boisku —

sprawił, że TS Wisła, a z nią najsilniejszy w Polsce—piłkar
ski okręg krakowski został wye liminowany z dalszych rozgry
wek mistrzowskich.

Po tragicznym przebiegu spotkania szczęśliwe zwycięstwo
odniosła Polonia, zdobywając rozstrzygającą bramkę w

przedostatniej minucie gry.

Wisła zawiodła nie tylko swoich
zwolenników. W puli finałowej roz
grywek okręgowych zdystansowała
groźnego swego rywala Cracovię, w

sposób zupełnie nieprzekonywujący
— dzięki wybitnie sprzyjającym a

nie koniecznie przypadkowym oko
licznościom. Sądziliśmy jednak, że
dobrze się stało, iż Wisła rozporzą
dzająca silniejszymi rezerwami bę
dzie lepiej reprezentować okręg kra
kowski, od zdekompletowanej kontu
zjami (Bobula, Rożankowski I) i dys
kwalifikacjami (Gędłek) — Cracovii.

Zawiedliśmy się jednak wraz z za
przysiężonymi zwolennikami czerwo
nych.

Wiśle nie dopisała przede wszyst
kim linia ataku, na którą najwięcej
można było liczyć. Giergiel, tylko
przez 45 min. zagrał na normalnym
poziomie. Po przerwie opadł z sił i

przestał być istotną groźbą dla bram-

Glosy Czytelników

Czy to słuszne?

Chce w Uście do Redakcji tak po
czytnego pisma poruszyć pewną spra
wę, która obchodź; tak sportowców
jak i ogół obywateli.

Wiem, że lisi mój wywoła dysku
sję, że odezwą się głosy innych czy
telników — zwłaszcza zwolenników
piłki nożnej — protestujące przeciw
mym zarzutom.

Niemniej jednak uważam za obo
wiązek uczciwego obywatela zabrać
głos w sprawie — moim zdaniem —

przykrej.
Mówi się dużo o marnotrawieniu

funduszów państwowych. Czytałem
ostatnio w „Robotniku" j „Echu Kra
kowa" bardzo słuszne i gniewne ar
tykuły o rozbijaniu się świeżo upie
czonych dygnitarzy autami państwo
wymi, o prywatnych jazdach na koszt
państwowy. Nie sądziłem, że te tak

tępione przez nasze państwo metody
mogą być zastosowane, w sporcie. A

jednak—
Przechodziłem przed kilkunastu 8

dniami koło Poczty. Uwagę moją
zwrócił cały rząd autobusów poczto
wych i okazało się, że to nie pocztę
przewiozły pocztowe auta... a ekipę
sportową z Łodzi.

W tym czasie odbywał się mianowi
cie turniej drużyn pocztowych z całe
go kraju. Gnano więc samochody,
(które służą przecież do innego ce
lu!...) przez całą Polskę tylko po to,
aby rozegrać w Krakowie zawody,
nikogo nie interesujące i nie przyno
szące dochodu.

— No dobrze — powiecie — ale

rozwój sportu, jego umasowienie wy
magają... itd. itd. Zgadzam się. Ale

nigdy nie zgodzę się na to, aby zma-
sowienie sportu tak wyglądało. Czyż
nie byłoby lepiej i prościej, by za

pieniądze stracone (bo inaczej tego
nazwać nie mogę) na tę ogólnokra
jową — wątpliwej zresztą sportowej
wartości — imprezę, zbudować nowe

stadiony, wyposażyć hale sportowe i

pozwolić nadal rozgrywać poczto
wym klubom sportowym zawody z

miejscowymi drużynami, a nie gnać
je za państwowe pieniądze, na pań
stwowych autach setki kilometrów?
Obliczcie tylko, ile pieniędzy straco
no, ile utracono czasu na to? Czy to

słuszne?
Kluby sportowe, rozgrywające za

wody w ramach mistrzostw ligowych
czy A-klasowych, nie potrzebują sub
wencji państwowych, rozgrywają me
cze dochodowe, zasilają kasy tak o-

kręgów piłkarskich jak i kasy klubo
we. I wilk jest syty i owca cała.

Ale imprezy takie jak turniej
PKS-ów uważam za chybione.

Rzucam rękawicę, wyzywam wszy
stkich, którzy sądzą inaczej! Gotów
jestem odpowiedzieć na zarzuty. W
celu wywołania dyskusji proszę Re
dakcję o. zamieszczenie mego listu.

ki Borucza. Respekt przed Szczepa
niakiem zabił w nim wiarę w swoje
możliwości, — mimo, że rozporządzał
atutem wyrównującym szanse poje
dynków — szybkością. Poza nim za
dowolić mógł jeszcze Cisowski zwrot
ny — szybki, i... strzelec jednej z

bramek. Trójka środkowa ataku musi
wziąć na siebie lwią część odpowie
dzialności za przegraną. Wystarczy
powiedzieć, że przez 40 min. zdecy
dowanej przewagi w pierwszej częś
ci. gry jedyna bramka padła... z wąt
pliwego karnego. Brak bramko-strzel-

nego Cholewy dał się w tej linii wy
raźnie odczuć. Przesunięcie Flanka
dó ataku wzmocniło wprawdzie te li
nię, ale popełniono błąd, że przy sta
nie 2:2 nie powrócił na swoją pozy
cję, aby wynik utrzymać do momen
tu dogrywki

W pomocy słabiej niż zwykle za
grał Legutko, natomiast starszy Wa
piennik miał bardzo dobre momenty.
Trójka obronna Wisły, o ustalonej
renomie nie wytrzymała nerwowego
napięcia meczu i były momenty, że
całkowicie straciła głowę. Dość spo
ra część odpowiedzialności za prze
graną spada solidarnie na wszystkich
trzech zawodników, bo nawet Flanek

obniżył na tym meczu swój lot.

Polonia o klasę słabsza, w połu wy
grała mecz dzięki imponującej dys
pozycji strzałowej Szularza, brawuro
wej postawie Borucza w bramce i

przysłowiowemu łutowi szczęścia.
Podkreślić trzeba wspaniałe morale

drużyny, grającej przeciw lepszemu
przeciwnikowi, na obcym terenie,
przy obcej publiczności, a do prze
rwy nawet przeciwko arbitrowi spot
kania. Prawda, — że drużyna war
szawska, stojąc według wszelkich ra
chub ludzkich na straconej pozycji,
mniej wkładała do gry — nerwów.

Borucz bronił dzielnie i z niesamo
witym szczęściem, bo dwukrotnie
przyszła mu z pomocą poprzeczka.
Szczepaniak i Giewartowski w sumie

—przewyższali tę samą linię u Wi
sły. W pomocy wybijał się ponad
poziom Brzozowski, a boczni Frączak
i Przygoda walczyli twardo i ofiar
nie. W ataku bojowy i zadęty Och-
maski sprawiał najwięcej kłopotu
tyłom Wisły, a dyspozycja strzałowa
jego sąsiada Szularza zadecydowała
o wyniku spotkania. Swicarz mniej
widoczny walczył ofiarnie i potrafił
wygrać sporo pojedynków z Legut-
ką. Prawa strona Wołosz Przepiora
dużo słabsza.

Przebieg gry. Wisła z miejsca opa.
nowuje boisko i przeprowadza szereg

0 mistrzostwo Polski
AKS-RKU Sosnowiec 3:0 (1:0)

Awantury na boisku

Rozegrane w dniu wczoraj
szym w Chorzowie spotkanie
piłkarskie z cyklu rozgrywek
o mistrzostwo Polski zakończy
ło się skandalem.

Oto na 13 minut przed koń
cem wtargnęła na boisko pu
bliczność, uniemożliwiając dal
sze prowadzenie gry.

AKS zagrał to spotkanie pc
prostu koncertowo i posiadał
wyraźną przewagę.

Pierwszą bramkę dla AKS-u

zdobył w 29-tej minucie pierw
szej połowy Pytel, strzelając
z 20 metrów w prawy róg.

Po przerwie już w 7-mej mi

groźnych ataków. Giergiel jest usta
wicznie zatrudniony, centruje wiele
i dobrze, jednak trójka środkowa nie
potrafi wykorzystać doskonałych sy
tuacji. Wadas strzela zą lekko, a Jac
kowski spóźnia się o ułamek sekundy
do doskonale przez Cisowskiego wy
łożonej piłki.

Dopiero po 15-łtu minutach prze
prowadza Polonia pierwszy groźniej
szy atak, ale strzał Szularza broni Ju
rowicz W następnej minucie Wandas
strzela ostro, lecz Borucz wyłapuje
podbitą przez siebie na poprzeczkę
piłkę i robiąc pełny obrót wykopuj e

ją w pole.
Na widowni zażarte dyskusje na

temat czy piłka przeszła linię bram
kową.

Po centrze Giergiela Gracz głów
kuje, lecz piłka trafia w słupek. Za
chwilę znowu Giergiel wykłada piłkę
Graczowi, lecz na zmianę poprzecz
ka przychodzi Boruczowi z pomocą,
a dobicie Legutki przechodzi obok
słupka. W 25-tej minucie Jurowicz
jest po raz drugi zatrudniony inter
weniując na przedpolu. Po kilku mi
nutach trzeci atak Polonii kończy 6ię
strzałem w aut. W 30-tej min. Flanek

stopuje piłkę ręką na polu karnym,

Warta zwycięża Tęczę 3:1
Rozegrany w Kielcach mecz piłkarski z cyklu rozgrywek

o mistrzostwo Polski pomiędzy drużynami Warty i kieleckiej
Tęczy przyniósł spodziewane zwycięstwo zespołowi poznań
skiemu 3:1.

ŁKS-Radomiak 3:1 (1:0)
Rozegrane w Łodzi spotkanie o mistrzostwo Polski powyż

szych drużyn przyniosło zwycięstwo zespołowi łódzkiemu w

stosunku 3:1.

Wyścig motocyklowy
w Toruniu

TORUŃ. W ramach „Dni Torunia''

odbyły się na Stadionie Miejskim
w Toruniu w obecności 6.000 widzów
międzymiastowe zawody motocyklo
we z udziałem zawodników s Byd
goszczy, Grudziądza, Chełmna i To
runia. Wyścig odbył 6ię na trasie
2.000 m (5 okrążeń toru).

W kategorii I-szej maszyn 100 ocm

zwyciężył Turowski (Toruńska Klub
Motocyklistów) w czasie 2:40,1. W kat.
Ii-ej do 125 ocm wygrał Urbanowski
(BKS „Polonia" Bydgoszcz) w czasie
2:20,6, w kat. III do 200 ocm zwycię
żył Gryzakowski (TKM) w czasie
2:31,2. W kat. 250 ccm zwycięstwo

nucie Pytel z wolnego podwyż
sza wynik do 2:0.

W 28-mej minucie w zamie
szaniu podbramkowym po kom
binacji Barański—Pytel — Spo-
dzieja zdobywa 3-cią bramkę
dla AKS.

W trzy minuty po tym ten

sam zawodnik uzyskuje 4-tą
nieuznaną przez sędziego bram
kę.

Po strzeleniu 5-tej, zresztą ró
wnież nieuznanej bramki na bo
isko wtargnęli zwolennicy RKU,
uniemożliwiając tym samym sę
dziemu dalsze prowadzenie
zawodów. R

czego sędzia nie Chce widzieć, nato
miast w minutę później za niegroźny
faul na polu karnym po przeciwnej
stronie zarządza rzut kamy, który

PEWNIE EGZEKWUJE GRACZ.
Przez kilka dalszych minut Wisła

bez przerwy oblega bramkę Borucza,
jednak bez wyniku.

Natomiast wypad Przepiory w 40-tej
minucie kończy się centrą, którą
Szularz przerzuca głową do Ochmań
skiego, a ten z bliskiej odległości

STRZELA NIEUCHRONNIE
I WYRÓWNUJE.

Ziryw Polonii przynosi kilka groź
nych sytuacji pod bramką Wisły.
W 44-tej minucie Szularz wygrywa
bieg i z najbliższej odległości strzela
obok napróżno interweniującego Ju-
rowicza.

POLONIA PROWADZI 2:1.

Po zmianie pól sytuacja nie wiele
się zmienia. Wisła jest dalej w prze
wadze, lecz dobre dośrodkowania Ci
sowskiego i Giergiela mijają bez re
zultatu.

W 13-tej min. obserwujemy zno
wu groźny wypad Ochmańskiego, lecz

odniósł Pokornicki („Olimpia" Gru
dziądz) w 2:26,1 min.., w kat. V-ej do
350 ccm przy startujących 9 maszy
nach, zdecydowanie zwyciężył Za
krzewski (TKM) w czasie 2:10 min.
Ten sam zawodnik odniósł zwycięstwo
w kat. VI do 500 ccm, uzyskując czas

2:14,8 (najlepszy wynik dnia). Za
krzewski zwyciężył również w biegu
zręczności. W „pogoni za lisem" zwy
cięstwo odniósł Pokornicki. Rozdania

nagród dokonał komendant garnizo
nu gen. Hulej.

Siatkarze Wisły zwyciężają
Drugi dzień turnieju siatkówki, or

ganizowanego przez „Społem", odby
tego w Ymce, przyniósł następujące
wyniki:

Wisła — Społem (panie) 2:0 (15:3,
15:4). Zdecydowana wyższość rutyno
wanego zespołu Wisły nad ambitnie

grającym, niemniej jednak posiada
jącym jeszcze duże braki techniczne

„Społem".
W drużynie Wisły, która zaprezen

towała całkiem dobry poziom na wy
różnienie zasługują Tomasikówna
i Jelonkówna.

W drużynie Społem najlepiej zagra
ły Jacynianka i Mamińska.

W spotkaniu finałowym w siatków
ce panów Wisła pokonała Społem 2:1

(8:15, 15:13, 15:11),
Mecz na dobrym poziomie, przy

czym drużyna spółdzielcza stawiła nie
spodziewanie silny opór zespołowi

Wiisły.
W zespole zwycięzców wyróżnił się

dr Stock J Ariet, u pokonanych naj
lepiej wypadli Klein i Wojewoda.

Sędziował <*. Bbł (to)

strzał jego z odległości 10-ciu m broni
piękną nakrywką Jurowicz. Z kolei
Cisowski przebija się przez obronę,
strzela ostro, ale Borucz broni feno
menalną paradą. Polonia znowu zdo
bywa 6ię na zryw i silnie zagraża
bramce Wisły, po czym czerwoni prze
chodzą znowu do ataku. Cisowski jest
teraz lepiej wyzyskany lecz podania
jego marnuje trójka środkowa, a nie
liczne strzały wyłapuje pewnie Bo
rucz. Flanek przechodzi do ataku
i mecz przybiera coraz bardziej tra
giczny obrót. Huraganowe ataki Wi
sły przynoszą wreszcie rezultat,

Cisowski doskonale wystawiony
przez Gracza podciąga i ostrym strza
łem

WYRÓWNUJE.
Wisła dopingowana przez publicz

ność zdobywa się na olbrzymi wysi.
łek i atakuje zawzięcie. Jedyny wy
pad Ochmańskiego wyjaśnia Kubik,
po czym raid Flanka zakończony sła
bym strzałem likwiduje Borucz. Co
raz częściej Polonia przeprowadza le
wą stroną groźne wypady, a dzięki
brakowi Flanka w obronie dochodzi
często do zamieszania pod bramką
Wisły.

Ostatnim tchem Wisła stara się roz
strzygnąć mecz. Niebezpieczną cen
trę Cisowskiego Borucz piąstkuje
w pole, a za chwilę z trudem wybija
strzał Cisowskiego i rzucając się
w przeciwny róg bramki, wyłapuje
dobicie Gracza.

Zdaje się już, że wynik nie ulegnie
zmianie i trzeba będzie grę przedłu
żyć, tymczasem w przedostatniej mi
nucie po wypadzie Ochmańskiego
Szularz dochodzi do piłki i celnym
dolnym strzałem

ROZSTRZYGA MECZ.

Naturalnie, że nie było już mowy
o wyrównaniu.

Publiczności ponad 15 tys.
Sędzia ob. Gruszka (Śląsk) sędzio

wał ten mecz słabo, choć omyłki je
go odczuły obydiwie drużyny mniej
więcej w równym stopniu. Do przer
wy bowiem częściej ostrze ich zwra
cało się przeciw Polonii, po pauzie-
przeciw Wiśle.

A. G.

Polonia (Bytom) —

Cracovia 2:0 (1:0)
Gościna zespołu krakowskiego

w Bytomiu zakończyła się zasłużo
nym zwycięstwem gospodarzy w sto
sunku 2:0.

Bramki dla zwycięzców zdobyli:
w piątej minucie pierwszej połowy
Szmidt, po pauzie zaś w 15-tej mi
nucie Kozak ustalił wynik spotkania,
zdobywając drugą bramkę.

W Cracovii, która wystąpiła zresztą
do tego spotkania z kilkoma rezer
wowymi, najlepiej wypadł bramkarz

Rybicki. R.

Przed meczem

z „ Lokomotywą“

(Moskwa)
W Poznaniu odbyło się spotkanie

piłkarskie pomiędzy dwoma kolejo
wymi drużynami a mianowicie po
znańskim KKS-em i drużyną łódz
kiego ZZK.

Spotkanie to miało na celu wyło
nienie reprezentacyjnej jedenastki
na mecz z zespołem drużyny sowiec
kiej „Lokomotywa", która wkrótce
przybędzie do Polski i m. in. rozegra
mecz z reprezentacją kolejową Pol
ski.

Spotkanie zakończyło się zwycię
stwem drużyny poznańskiej 4:2. (0:0).
Zespół zwycięzców górował wybit
nie nad łodzi aminami i gdyby nie
brak celności w strzałach ataku po
znańskiego, wytnik mógłby być jesz
cze wyższy.

Nowy rekord

lekkoatletyczny
Na jednym z ostatnich zawodów

lekkoatleci szwedzcy Strand, Lln-
gaard, Linden i Sten uzyskali w szta
fecie 4X800 m czas 7.29 min. co jest
nowym rekordem światowym.

Poprzedni rekord należał do Nie
miec i wynosił 7,30,4.

Wynik ten został ustanowiony w

czasie nieobecności w Szwecji dwóch
doskonałych zawodników Eriksona
i Gustawsona, tak, że po ich powrocie
Szwedzi podejmą znowu próbę za
atakowania obecnego rekordu.

Piłka nożna na Zaolziu
KARWINA, (PAP). Rozegrany mi

strzowski mecz pomiędzy „Polonią"
karwińską a czeską drużyną SK „Or-
łova" zakończył się wynikiem remi
sowym ,,Polonia" już po przerwie
prowadziła 2:0 i drużynie czeskiej
dopiero w ostatnich minutach gry »•

dato 6ię wyrównać.
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mistrzostwa Harcerskie
W ubiegłą sobotę i niedzielę

odbyły się na Stadionie Miej
skim w Krakowie pierwsze po
wojnie lekkoatletyczne mi
strzostwa Związku Harcerstwa

Polskiego.
Już w piątek zaroiły się uli

ce krakowskie grupkami har
cerskiej młodzieży, przybyłej
ze wszystkich zakątków Polski,
by tu na bieżni krakowskiej
dać próbę swych umiejętności
sportowych.

W sobotę po południu na

pięknie przybranym Stadionie
zebrali się wszyscy zawodnicy
i zawodniczki.

Imponującą jest cyfra biorą
cych udział w zawodach — 245
zawodniczek i zawodników, re
prezentujących 14 chorągwi
harcerskich z całej Polski. To

rzeczywiście nielada sukces.

Tych 245 osób startujących
w zawodach, to najlepszy spra
wdzian owocnej pracy polskie
go harcerstwa na niwie nasze
go sportu.

Znamy już osiągnięcia ZHP

w różnych dziedzinach nasze
go życia, cieszy nas, że i rów
nież w tak ważnej dziedzinie,
jaką bezsprzecznie jest sport,
harcerstwo zaczyna odgrywać
poważną rolę.

Konsekwentnie wprowadza
ne w życie powiedzenie ,,w

zdrowym ciele zdrowy duch"

zaczyna wydawać już swe o-

woce.

Jak już wspomnieliśmy, za
wody były wielkim sukcesem
zarówno pod względem sporto
wym, jak i organizacyjnym.

Było by dobrze, gdyby każdy
z naszych rodzimych pesymi
stów narzekających stale na

, upadek naszego sportu widział

wczorajsze zawody. Przypu
szczamy. że zmieniłby swe

zdanie zasadniczo.

Nie widzieliśmy coprawda
rekordów (choć w wielu kon
kurencjach wyniki były dosko
nałe), ale widzieliśmy na bież
ni masę zdrowej rwącej się do

sportu młodzieży. Z tej masy
za rok czy dwa wyjdą dziesiąt
ki zawodników i zawodniczek,
które naszej nadwątlonej nie
co pozycji w sporcie europej
skim zapewnią znowu należne

, miejsce.
Osiągnięte na zawodach re

zultaty w wielu wypadkach są
bardzo dobre. Czasy Buhla 11,1
i Grzanki 11,2 na 100 m, skok
w dal Serafiniego 6.65, dalej
skok wzwyż i w dal kobiet,
świadczą dobitnie, iż harcerze

niewiele ustępują najlepszym
zawodnikom.

W ogólnej punktacji w kon
kurencji męskiej seniorów i

juniorów razem, pierwsze miej
sce zdobyła chorągiew pomor
ska 90 punktów przed śląsko-
dąbrowską 63 pukty, krakow
ską 58V2 pkt, łódzką 52,2 pkt.

W konkurencji kobiecej
triumfowały harcerki krakow
skie, zdobywając 137 punktów.
Drugim był zespół pomorski 94

pkt, trzeci Mazowsze 25 i Po
morze zach. 23 pkt.

Zawody rozpoczęły się czę
ścią oficjalną. Do zebranych po
ukończonej defiladzie zawodni-
ków przemówili kolejno harc-

Wyniki zawodów
SENIORZY

100 ni:

1 Buhl, Pomorze 11.1 .

2. Grzanka, Pomorze 11,2.
3. Mach, Gdańsk 11,5.
4. Pszczołowski, Lublin.
5. Chlebiński, Kraków.
6. Piwoński, Kielce.

400 m:

1. Buhl, Pomorze 53,2.
2. Grzanka, Pomorze 53,8.
3. Statkiewicz, Warszawa 53,C

Skok w dal:
1. Nogajówna, Pomorze 4,74.
2. Formanowska, Pomorze 4,41
3. „Barbara", Kraków 4,31.
4. Hachula, Kraków.
5 Przeslępska, Gdańsk.
6. Zyzik, Mazowsze.

Sztafeta 4X100:
1, Kraków 56,5 (Chacl ula, Zawadzka,

Panek, Gorzkowska).

Mistrzostwa koszykówki
w Poznaniu

POZNAŃ. W Poznaniu rozpoczęły
się mistrzostwa klasy A w piłce ko
szykowej drużyn męskich. Pierwszo
rozgryki dały następujące wyniki:
KKS (Poznań) — HCP (Poznań) 19:0
(41:0). Warta — Lechia 113:10 (48:3).
KKS Gniezno — Lechia 63:12 (24:0)
Warta — KKS (Gniesno) 46:30 (17:11).

Już pierwsze roząryki wskazują na

to, że walka o tytuł mistrza rozegra
się między KKS Poznań i poznańską
„Wartą".

Krakm—„Ufcezislee-zalnla** 6:2
Pierwszy w tym sezonie towarzyski

mecz bilardowy rozegrany w sobotę
przyniósł zwycięstwo drużynie Kra
kusa. Formanek pokonał Pijała, Sro
czyński Babraja w dramatycznej par
tii 200:199, przy czym pokonany nie
wykorzystał 3 „ineczballi', a Wójcik
pokonał Rutkiewicza. Dla „Ubezpie-
czalni" jedyny punkt zdobył Migda-
łek wygrywając z Gałeckim.

W poniedziałek 7 października o g.
6 po poł. odbędzie się w lokalu Kra
kusa, Basztowa 18 zebranie reorgani
zacyjne Okr. Związku Bilardowego.

❖
TUR-PZI — Resovia 3:2. (R). Finał

walk.o puchar ..Partyzanta" przyniósł
niespodziewane zwycięstwo TUR-owi.

Zawody jednak nie zostały ukończone
z powodu zmroku i ma nastąpić 12-
minutowa dogrywka.

Czuwaj łańcucki bije Sokół (Strzy
żów) 2:0. (R). W Łańcucie odbyły się
zawody powyższe, zakończone zwy
cięstwem harcerzy łańcuckich. Wyró
żniła się trójka ataku harcerzy. Sę
dziował ob. Kłosiński.

mistrz Korzeniowski, dalej
przedstawiciel Urzędu WF i

PW; — imieniem KOŹLA dr

Moroz oraz imieniem Nacz.

Związku Harcerstwa Polskiego
harcmistrz Żelazowski.

Podniesieniem flagi państwo
wej i odśpiewaniem hymnu na
rodowego zakończono część
wstępną mistrzostw.

Z kolei przystąpiono do roze
grania poszczególnych konku
rencji, których wyniki były na
stępujące:

2. Pomorze 57,2 (Formanowska, Stol-

pe, Nowakówna, Nogajówna).
Kraków poza konkursem.

3. Szczecin 65,5 (Kozłówna, Preisó-
wna, Balcerowicz, Czobanowska).

4. Sapiński, Kraków.
5. Tarasiewicz, Białystok.
6. Nosalik, ląsko-Dąbr.

1.500 m:

1. Nowak Mieczy®!., Pomorze 4,22,7.
2. Osiński, Pomorze 4,25,6.
3. Wentlant, Lublin 4,27,8.
4. Nosalik, Sl.-Dąbr. 4,27,9.
5. Niemczyk, Kraków.
6. Dychło, Łódź.

3.000 m:

1. Osiński, Pomorze 9,36.4 .

2. Kurowski, Pomorzę 9,36,5.
3. Niemczyk, Kraków 9,50,5.
4. Wójcik, Łódź.
5. Wentlauł, Lublin.
6. Tepper, Śląsk-Dąbr.

Od naszych korespondentów
Prezydent Bierut popiera budowę

stadionu JKS-u w Jarosławiu. (R).
Budowa drugiego wielkiego boiska
sportowego, podjęta przez JKS w Ja
rosławiu, spotkała się z ogólną pomo
cą i poparciem. Na liście ofiaroda
wców na ten cel figuruje jako -pierw
szy, Prezydent KRN ab. Bolesław
Bierut, który pręasłał kwotę 2.000 zł.
Z bratnich klubów sportowych ofia
rował ŁKS (Łódź) 2.000 zł., 'Wisła

(Kraków) 1.000 zł. Główną część ko
sztów pokryją członkowie klubu,
których w Jarosławiu jest przeszło
700.

Sanoczanka — Sanovia 3:2. (R). Ro
zegrane w Lesku zawody piłkarskie
między kandydatem do A-klasy Sa-
no-czanką (Sanok) a Mili-c . KI. Sport.
Sanovią (Lesko) przyniosły zwycię
stwo Sanokowi w stos. 3:2 (3:2). Wy
różnili się Bętkowski i Mielecki z

Sar.oczanki. Sędziował ob. Ogonow
ski.

Wisłoka — Resoyia 2:2 (R). W Dę
bicy rozegrał miejscowy Klub Sport.
Wisłoka zawody z mistrzem Rzeszo
wa, który wystąpi! bez Chwałki,
Krzyszczuka i Zdobylaka. Dla Reso-
vii strzelili bramki Wróbel i Jurkie
wicz, dla Wisłoki prawoskrzydłowy
i lewy łącznik. Z drużyny gości
najlepsi Gwizdak i Mi&usiński. W
Wisło-ce bramkarz.

Harcerze z Łańcuta biją rzeszow
ski Sokół 3:1. (R). W Łańcucie rze
szowski A-klasowy Sokół przegrał z

HKS Czuwaj (Łańcut) zawody piłkar
skie w stos. 1:3 (0:2). Gra stała na

wcale wysokim poziomie techn. Bram
ki dla Czuwaj u strzelił Mach, Sędzio

Skok w dal:
1. Serafini, Kraków 6,65.
2. Buhl, Pomorze 6,22.
3. Sosnowski, Łódóź 6,22.
4. Małek, Pomorze.
5. Statkiewicz, Mazowsze.
6. Pawlusiński, Śląsk Dolny.

Rzut dyskiem:
1. Fischer, Kraków 33,17 m.

2. Strycharzewski, Lublin 32,88 m.

3. Zając, Kraków 32,21 m.

4. Wiśniarski, Kielce 32 m.

5. Stradowski, Kielce.
6. Choroblewki, Mazowsze.

Pchnięcie kulą:
1. Serafini, Kraków 11,42.
2. Strycharzewski, Lublin 11,07.
3. Bańkowski, Białystok 10,78.
4. Bronicki, Kraków 10,53.
5. Stradowski Kielce i Choroblewski,

Mazowsze 10,45.
Rzut oszczepem:

1. Strycharzewski, Lublin 50,95 m.

2. Garncarczyk, Łódź 45,54.
3. Zasada, Śląsk Dąbr. 42,94.
4. Płatek, Kraków.
5. Kozłowski, Białystok.
6. Winiarski, Kielce.

Sztafeta 4X100:

1. Pomorze 47,3 (Dąbrowski, Nowak,
Grzanka, Buhl).

2. Łódź 48,6 (Wdowczyk, Sosnowski,
Kuhn, Lesman).

3. Kielce 48,8 (Stradowski. Kużyk,
Kowal, Piwowarski).

4. Lublin.
5. Rzeszów.
6. Śląsko-Dąbrowska.

Sztafeta 4X400:
1. Chor. Pomorska 8,44,6 (Nowak,

Stodowski, Grzanka, Buhl).
2. Kraków 3,52 (Sapiński, Stawicki!,

Niemczyk, Łabuś).

wał ob. Kłosiński. W przedmeczu spo
tkały się rezerwy obu klubów, z wy
nikiem 2:2. Sędziował ob. Skawiński.

Zawody w Brzozowie. (R). Sokół ze

Strzyżowa pokonał Sokół brzozowski
4:3 (2:1). Bramki dla Strzyżowa: Pa
sek, Koczel-a i Kołodziej, dla Brzozo
wa: Kościelny, Wojtowicz, Burakie-
wicz. Sędzia ob. Motyczko.

Ruch — Traktor 5:3 w Rzeszowie.
(R). W dalszych rozgrywkach o pu
char „Partyzanta" w Rzeszowie Kole
jowy Klub Sport. Ruch pokonał Tra
ktor 5:3 (2:1). Bramki dla Ruchu: Ma.

tejski (3), Borek j Kaczorowski, dla
Traktora: Jajuga i Kalwas. 2 . Sędzio
wał ob. Senejko.

Północ — Południe 3:2. (R). W Rze
szowie odbyły się zawody ha rzecz

odbudowy Warszawy, do których
„Północ" wystąpiła z Kuźniarem,
Chwałką, Kleem, Mikusińskim. Jur
kiewiczem. Wróblem i Krzyszcznkiem
z Resovii, Rejewskim i Napieraczem
z PZL (Rzeszów), Zydroniem z PZL

(Mielec), Belą z Kol. K . S. Ruch (Rze
szów) i Krugerem ze Szturmowca.
„Południe" wystąpiło z Łukaszewi
czem, Szpakiem, Majewskim i Krau
sem z Nafty (Krosno), Sokołowskim
z Czarnych (Jasło), Płockiem z Na
przodu (Jasło), Machowiczem z Kar-

patu, Kowalskim, Laniem, Ponym i

Sroczyńskim z Orła gorlickiego (mi
strza okr. rzeszowskiego). Zawody
wygrała Północ 3:2 (1:0). Bramki dla
Północy strzelili Jurkiewicz i Wróbel
dla Południa Sroczyński j Pony. Sę
dziował ob. Bajer z Mielca. W przed
meczu juniorzy Resovii wygrali z ju
niorami Sokoła 4:2 (1:1).

3. Śląsko-Dąbrowska 4,00,7 (Nosalik,
Chojnacki, Wober, Baranek).

SENIORKI

100 m:

1. Nogajówna. Pomorska 13,7.
2. Barbara, Kraków 13,7.
3. Formanowska, Pomorze 13 8
4. Hachuła, Kraków.
5. Kozówn-a, Szczecin.
6. Przestępska, Gdańsk.

200 m:

1. Formanowska, Pomorze 29,9.
2. Panek, Kraków 30,6,
3. Kozłówna, Szczecin.
4. Nowakówna, Pomorze.

800 m:

1. Bulżanka, Kraków 2,43,1.
2. Dudek, Kraków 2,50.

Stolpówna, Pomorze, nie dokoń

czyła biegu. ,

Rzut dyskiem:
1. Klimowska, Kraków 27,22 m.

2. Triefaczka 22,14 m.

3. Asłówna, Pomorze 16,50 m.

Kula:
1. Klimkowska, Kraków 9,30.
2. Zyzik, Mazowsze 6,72.
3. Psyk, Mazowsze 5,96.

Oszczep:
1. Klimowska, Kraków 27,51.
2. Bulżanka, Kraków 23,99.

Skok w zwyż:
1. Bulżanka, Kraków 1,35.
2. Nogajówna, Pomorze 1,30.
3. Janiszewska A., Kraków 1,25.
4. Psyk, Mazowsze.
5. Zyzik, Mazowsze.

Po ukończeniu zawodów:

nastąpiło rozdanie nagród, któ
rego dokonał druh naczelny;
Kierzkowski, reprezentant Głó
wnej Kwatery Harcerskiej.

Dopisała również strona or
ganizacyjna — dość wspom
nieć, że zawody odbywały się
zgodnie z wyznaczonym minu
towym*

programem i że wszy
scy obecni na zawodach przed
stawiciele prasy otrzymywali
prawie natychmiast gotowe
wyniki danych konkurencji,
co stanowiło wybitne udogod
nienie w ich pracy, a o co nie
można się było doprosić na

żadnych innych poprzednio u-

rządzanych zawodach z mi
strzostwami Polski włącznie.

Kilka słów poświęcić należy
również ob. Oszastowi, speł
niającemu rolę informatora na

powyższych zawodach. — W

swych rzeczowych komenta
rzach nie ograniczał się tylko
do podawania suchych wyni
ków, ale równocześnie wyja
śniał wielokrotnie niezbyt zre
sztą wyrobionej sportowo pu
bliczności cały szereg źle inter
pretowanych przez nią wyda
rzeń na boiską.

Niestety, stale jeszcze więk
sza część naszej publiczności
nie umie się zachowywać na
leżycie. Przybiegający do.mej
ty ostatni zawodnik lub słabo

ska-cząca zawodniczka są zwy
kle przedmiotem kpin. Bardzo
niewielki tylko procent wi
dzów rozumiał, że ukończenie

biegu nawet jako ostatni wy
maga bez porównania większe
go wysiłku niż siedzenie na

trybunie i krytykowanie.
(to.)

Dwa akty rewii tenisowej
Szanowni Czytelnicy i kibice teni

sowi: postanowiłem sobie raz w życiu
napisać recenzję o zawodach w inny
sposób, aniżeli to czyniłem dotych
czas, powiedzmy sobie przez 12 lat
przedwojennych i w roku bieżącym.
Ze względu zaś na to, że również w

innym piśmie sportowym ukaże się
sprawozdanie kolegi po „fachu" re
porterskim, który tak jak i ja starto
wał w zawodach, trudno czynić mi
zarzut z tego powodu, iż w kilku wy
padkach będę musiał pisać o sobie...

A więc: mamy za sobą dopiero dwa
akty rewii tenisistów krakowskich,
którą niesposób nazwać mistrzostwem.
Dlaczego dwa akty i dlaczego tak
smutne z miejsca słowa krytyki-, otóż

dlatego, że organizatorzy mając do

dyspozycji zaledwie dwa korty nie
mogli w żaden sposób mimo prześli
cznej pogody doprowadzić rozgrywek
do półfinałów (włącznie), a trudno
nazwać mistrzostwem bezwiedne pod-
rzucanie piłki w nieokreślonym bliżej
kierunku, co niestety muszę zarzucić
kilku przemiłym kolegom, lecz nader
•łabym tenisistom i tenisistkom.

Rewia w teatrze ma to do siebie,
że gdy aktorzy są słabi, to publicz
ność albo gwiżdże, albo wychodzi ze

sali. „Mistrzostwa" tenisowe różnią
się natomiast tym, że widzowie zgóry
wiedzą kiedy mają przyjść, a zresztą
w Krakowie nie przychodzą nigdy,
gdyż lubią zasiadać na wygodnej try
bunie, jakiej niestety na razie Kraków
nie posiada. Jednym słowem na dwu
pierwszych marnych aktach nie było
prawie nikogo, — przepraszam, w

drugim dniu kilkaset osób wracają
cych z tragedii „Wiślanej" zatrzyma
ło się 1 zaglądało ciekawie przez płot,
a gdy nikt nie pobierał wstępów, za
pełniło widownię. Tak więc kibice

poszli sobie gdzieindziej wiedząc do
brze, iż dopiero trzeci akt półfinało
wy odbędzie się dzisiaj od g. 3 w po
staci meczu Ołejniszyna z Gajewskim
i Herbsta jako zwycięzcy Szczepań
skiego z Horainem tudzież kilku du
bli. Czwarty, finałowy akt to kwes
tia wtorkowej przyszłości.

A teraz do rzeczy: kto tylko umiał
machać w Krakowie rakietą tenisową
zjawił się na starcie i przekonaliśmy

- się, że w sumie nasze prawie półmi
lionowe miasto dysponuje prawie 30
niezłymi ramami no i 5 niełata-
nymi naciągami. Można więc było w

piątek rozpocząć zawody. Zawodni
kiem w całym tego słowa znaczeniu
okazał się Strouhal, ponieważ zawie
dli się wszyscy oczekujący jego zwy
cięstwa w singlu i mikście. W grze
pojedyńczej pojawiła się bowiem je
dyna nowa „twarz" w osobie Szcze
pańskiego z AZS-u, a w grze miesza
nej pojawiła się również w ostatniej
chwili Guzikówna z Okocimia i do
pomogła Horainowi do wyeliminowa
nia naszego najweselszego gracza i z

tej konkurencji.
W sprawie wyż. wym. „machania"

rakietą, a nie grania na punkty po
zwalam sobie zauważyć, iż o mistrzo
stwo powinni walczyć tylko ci, któ
rycli umiejętność do tego predesty
nuje, a ci którzy tego nie potrafią
będą mile widziani, gdy ktoś zechce
urządzać turniej dla początkujących,
niestowarzyszonych no i... seniorów.
Ze względu na to, że cala krakowska
familia tenisowa żyje We względnej

zgodzie nie rozchodzi się o mecze

międzyklubowe nikt nie żądał przy
znania zwycięstwa bez gry, nikt nie
narzekał gdy kierownik turnieju, sę
dzia naczelny, „pojedynczy", gospo
darz itd. w jednej osobie przydzielał
do gry piłki czeskie, po kilku ge
mach zmieniał je na szwedzkie, a

potem znów na takie co zrodziły się w

Pensylwanii. Napisy zresztą były na

nich już i tak niewidoczne z powo
du... nadużycia. Grunt, że wszyscy są
na razie zadowoleni za wyjątkiem chy
ba tylko Sprawozdawcy, a nawet ci

co kupili bilety by nudzić się sko
rzystali z ostatniej w tym roku okazji
opalania się na słońcu. Problemami,
które komentowano najobszerniej,
były oprócz wspomnianej klęski jak
zawsze lekkomyślnego Strouhala, czy
Skonecki, który wyjechał do Łodzi
też weźmie rozwód z żoną czy z Cra-
covią, czy Legia warszawska „zawie
szona" przez PZLT, zapłaci długi do
soboty i przyjedzie na finał drużyno
wy z Cracovią, czy Drozdowski dla
tego poddał się w meczu ze mną w

1/4 finału przy stanie 3:6, 0:2, że
spuchł na skutek niedawnej operacji,
czy też jeszcze mniej dawnej libacji,
czy juniorzy jak np. Kozłowski i
Szram będą jeszcze musieli długo ćwi
czyć, aby wygrać choć jednego ge
ma z dwa razy starszymi przeciwni

kami, czy KKS Olsza, która zjawiła
się na starcie w osobie Gutterera po
trafi zorganizować sekcję tenisową w

roku przyszłym, czy wyjazd Kołcza
do Zakopanego i absencja jego żony
były konieczne itd.

Jedną.z niespodzianek turnieju by
ło ponadto pojawienie się znanego,
organizatora w stanie „bezwąsym" «

stwierdzono jednogłośnie, iż ta zmia
na nie wpłynie w żadnym wypadku
na podniesienie poziomu tenisowego
w Rzeczypospolitej. Fraszewski w koń
cu, na którego oczekiwano by zoba
czyć Jego formę po zdobyciu mis
trzostwa Wielkopolski, bądź też zdy
skwalifikować go za niestawienie się
do gry ze Śląskiem nie spełnił ocze
kiwań ani widzów ani ka.rowładców,

Sięgając pamięcią wstecz do roku
1938, gdy przegrałem we finale mis
trzostw okręgowych do Schiffa w 5
setach stwierdzam, iż poziom nie po
prawił się anj odrobinę. Na miejsce
Schiffa mamy Ołejniszyna, a na miej
sce Parafińskiej Szeraucówną. Talen
tów na większą miarę jak nie było
przed 8 laty tak i dzisiaj nie ma ani
śladu, no j dopiero za roczek, lub za

dwa, gdy UNRRA zlituje się nad na
szym biedostanem w dziedzinie sprzętu
tenisowego może wreszcie ktoś z mło
dych udowodni, iż tylko pisać o te-

nisie, a nie machać rakietą powi
nien Witold Horain
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i zginęło za horyzontem. W mieście zapalono lampy i latar
nie. Od strony rynku słychać było skrzek gramofonów, popi
sujących się wobec ostatnich klientów. Ogłuszony i samotny
Hipolit Matwiejewicz krzyczał, lecz nie było go nic a nic sły
chać. Turkot kołowrotu zagłuszał wszystkie inne dźwięki.

Ostap Bender lubił efekty. Dopiero przed trzecim sygna
łem, gdy Hipolit Matwiejewicz nie miał już ani krzty wątpli
wości, ż pozostawiono go na łasce losu, Ostap raczył go
dostrzec.

— Czego tak stoicie jak urzeczony? Myślałem, że od

dawna już jesteście na statku! Zaraz zdejmą kładkę! Pędź
cież czymprędzej! Przepuśćcie tego obywatela! Proszę, oto

jego przepustka.
Hipolit Matwiejewicz, płacząc niemal, wbiegł na statek.
— To ma być wasz chłopak? — spytał podejrzliwie zaw-

choz.
— Chłopak, — odrzekł Ostap, — może zły? Typowy chło

pak. Ten, kto odważy się powiedzieć, że to dziewczyna, nie
chaj rzuci we mnie kamieniem.

Tłuścioch odszedł srodze zasępiony.
— No, Kisa, — zauważył Ostap, — trzeba będzie od sa

mego rana zakasać rękawy. Przypuszczam, że potrafi pan roz
rabiać farby, proszę sobie zapamiętać: jestem malarzem, skoń
czyłem Wchutemas, a pan jest moim pomocnikiem. Jeśli wy
daj e się panu, że tak nie jest, to zmykaj pan stąd czym prę
dzej na brzeg.

Spod rufy buchnęła czarno zielona piana. Statek drgnął,
klasnęły miedziane talerze, flety, klarnety i basy wykonały
dźwięczny marsz, po czym miasto, kręcąc się i balansując,
przewędrowało na lewą stronę burty.

Statek, dygocąc wciąż, przyjął odpowiedni kierunek i po
płynął szybko z prądem. Z tyłu migotały gwiazdy, lampy i por
towe różnobarwne znaki. W ciągu minuty statek tak się od
dalił od brzegu, że światła miejskie wyglądały, jak rozżarzo
ne główki szpilek.

W kajucie pierwszej klasy Ostap rozciągnął się jak dłu
gi — w butach — na skórzanej kanapie i, patrząc w zamy-
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— Zwyciężyłem. Tłukli mnie tylko potem. Siarczyście.
Omal mi płuc nie odbili. Milicja obroniła. Dwa dni leżałem.

Spirytusem leczyłem s.ię.
— Nacierania robiłeś?
— Ej, co zaś bym się nacierał!
— A na co cię tu teraz licho przyniosło?
— Przywiozłem towar.

— Jaki towar?
— Mój towar. Znajomy konwojent ułatwi mi darmowe

przewiezienie w wozie pocztowym. Po znajomości.
Hipolit Matwiejewicz teraz dopiero zauważył, że niedale

ko Bezenczuka stał na ziemi szereg trumien. Jedne były z pal
mami, inne bez palm. Jedną z nich Hipolit Matwiejewicz na
tychmiast poznał. Była to duża zakurzona trumna z bezenczu-

kowskiej wystawy.
— Osiem sztuk, — wskazał z z godnością Bezenczuk, —

jak ulał. Dobry towar.

— A komu tu trzeba twego towaru? Dość tu miejscowych
majstrów.

— A grzyb?
— Jaki grzyb?
— Epidemia. Mówił mi Prusis, że w Moskwie grzyb tak

szaleje, że nie ma w czym ludzi grzebać. Skończyły się już
wszystkie zapasy. A więc postanowłem poprawić tu swe inte-

resa.

Ostap, przysłuchujący się ciekawie rozmowie, wtrącił:
— Słuchaj ojcze. To w Paryżu szaleje grypa *)
— W Paryżu?
— W Paryżu?
— A tak. Jedż do- Paryża. Tam sobie użyjesz! Prawda, bę

dą pewne trudności z uzyskaniem wizy, lecz o to, ojcze, nie

trap się.
Jeżeli Briand polubi ciebie, będzie ci się wcale nie zgo

rzej wiodło — zostaniesz nadwornym karawaniarzem paryskiej
gminy. A tutaj wystarczą miejscowi karawaniarze.

Osowiały Bezenczuk rozejrzał się po placu. Rzeczywiście,
mimo zapewnień Prusisa trupy po ulicach nie poniewierały się,
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ludzie krzepko trzymali się na nogach i niektórzy z nich na
wet śmiali się.

Pociąg, wraz z aferzystami, teatrem Kolumba i resztą pa
sażerów dawno już odszedł, a Bezenczuk wciąż jeszcze, jak
oszalały, sterczał nad swymi trumnami.

W zapadających ciemnościach oczy jego świeciły się żół
tym niegasnącym blaskiem.

si i-

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY

Czarowna noc nawodzie

Na lewo od pasażerskiej przystani Wołżańskiej Państwo
wej Żeglugi Rzecznej stał Wielki Kombinator z przyjacielem
swym i najbliższym pomocnikiem — Kisą Worobianinowem.

Nad przystaniami łopotały flagi. Dym, skłębiony, jak ka
lafior, walił z kominów. Służba okrętowa wpijała żelazne szpo
ny w bele bawełny. Na przystani żelazne garnczki tworzyły
czworobok, leżały wilgotne skóry, paki drutu, skrzynie z ta
flami szklanymi, kłębki szpagatu do wiązania snopów, kamie
nie młyńskie, dwubarwne kościste maszyny rolnicze, drewnia
ne widły, obszyte parcianką kobiałki z czereśniami i beczki

śledzi.

„Skriabina" nie było. Bardzo to niepokoiło Hipolita Ma-

twiejewicza.
— Jak się czujecie? — spytał Ostap. — Wyobraźcie sobie,

że Skriabin jest już tutaj. Lecz w jaki sposób dostaniecie się
tam? Gdybyście nawet mieli pieniądze na kupno biletu, to

i wówczas byłyby z. tego nici. Statek ten bowiem nie zabiera

żadnych pasażerów.
Ostapowi jeszcze w pociągu udało się pokonferować z za-

whydroprasem, monterem Miecznikowem, i zasięgnąć od nie
go języka. Statek „Skriabin" wydzierżawiony przez Narkom-

fin, miał odbyć przejażdżkę do Stalingradu, zatrzymując się
koło każdej przystani i dokonując ciągnienia pożyczki pań
stwowej. W tym celu wyjechała z Moskwy cała ekspedycja —

komisja pożyczki państwowej, kancelaria, orkiestra dęta, ki-

no-operator, korespondentki pism stołecznych i teatr Kolum-
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— Tak, mogę się tego podjąć! Miewałem już tego rodza
ju robotę.

— I możecie natychmiast jechać z nami?
— Niezbyt łatwe to, lecz postaram się.
Kierownikowi gospodarczemu spadł wielki ciężar z piersi.

Promiennym wzrokiem, z dzecinną niefrasobliwością spoglą
dał tłuścioch na nowego malarza.

— Warunki? — spytał zuchwale Ostap. — Proszę wziąć
pod uwagę, że nie jestem zakładem pogrzebowym.

— Warunki ustalone przez związek. Według cennika

Rabisa.

Ostap skrzywił się, co go nie mało kosztowało.
— O prócz tego bezpłatny wikt, — dorzucił spiesznie tłu

ścioch, — i osobna kajuta.
— Niech już tam,.— weschnął ciężko Ostap, — zgadzam

się. Lecz mam z sobą chłopaka asystenta.
— Co do chłopaka to już n'° wiem. Na chłopaka nie dali

mi kredytów. Jeśli chcecie wzią^ go na własny rachunek, —

z miłą chęcią. Niech sobie mieszka w waszej kajucie.
— No, niech już i tak będzie. Chłopak zahartowany.

Przyzwyczaił się do spartańskiego trybu życia. Strawy da
cie mu?

— Niech przychodzi do kuchni, może się tam co znajdzie.
Ostap dostał przepustkę dla siebie i dla chłopca, włożył

do kieszeni klucz od kajuty i wyszedł na gorący pokład. Nie
małe zadowolenie odczuwał przy dotknięciu klucza. Po raz

pierwszy w życiu. Klucz i mieszkanie miał. Nie miał tylko
pieniędzy. Lecz były one tuż obok w krzesłach. WielkiJCombi-

nator wpakował ręce do kieszeni i spacerował po pokładzie,
ne dostrzegając pozostające na brzegu Worobjaninowa.

Hipolit Matwiejewicz dawał milczące znaki a potem ośmie
lił się z lekka piszczeć. Lecz Bender był głuchy. Odwróciwszy
się tyłem do marszałka imprezy, obserwował uważnie proces

opuszczania prasy hydraulicznej na dno okrętu.
Robiono ostatnie przygotowania do odbicia statku.

Rozległ się drugi sygnał. Wskutek straszliwych tych
dźwięków stłoczyły się jak gdyby obłoki. Słońce sponsowiało
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(PAP) Minister Skarbu ob. Dą
browski, omawiając podczas obrad
Krajowej Rady Narodowej pod
stawy finansowe Planu Odbudowy
Gospodarczej, wymienił w zespo
le czynników, służących mobiliza
cji środków finansowych planu,
między innymi maksymalną dy
scyplinę finansową, połączoną z

kontrolą użycia środków pienięż
nych oraz sprawną i zdyscyplino
waną organizacją systemu finanso
wego, zapowiadając powiązanie z

planem finansowym wszystkich
komórek dyspozycji finansowej.

Polski aparat bankowy jest już
w znacznym stopniu przygotowa
ny do funkcji, jaka mu przypada
w ramach planu. Nastąpiła daleko

idąca racjonalizacja lego aparatu,
jako konieczna przesłanka do

przekształcenia go z ośrodka sa
modzielnych dyspozycji finansowo-
gospodarczych w instrument go
spodarki planowej. Najbardziej
widocznym wyrazem tej racjona
lizacji jest obowiązujący już prze
szło rok, ścisły podział gałęzi go
spodarczych, przydzielonych do

obsługi kredytowej poszczegól
nym instytucjom, względnie ty
pom instytucyj kredytowych.

Na ogół podział ten odpowiada
schematowi ustroju gospodarcze
go Polski, zbudowanego z gospo
darki państwowej, spółdzielczej

zna-

oraz

pro-
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PROF. ST. LIGOM W KATOWI
CACH (es). Do kraju powrócił prof.
Stanisław Li,goń, b. dyr. Polskiego Ra
dia w Katowicach, znany słuchaczom

całej Polski, jako „Karlik z Kocyn-
dra". Prof. Ligoń przed wojną urzą
dzał audycje w gwarze śląskiej,
ne jako „Bery i bajki śląskie"
„Pfzy żelaźnioku". Przed r. 1939
wadził audycje propagandowe,
stępujące ostro przeciw Niemcom.

ROZBICIE BANDY „GROMA" (es).
Po rozbiciu w powiecie pszczyńskim
bandy „Groma" aresztowani zostali
dalsi jej członkowie: Karol Stein i
Wilhelm Sadtocha. Sąd skazał Sadto-
chę na karę śmierci, a Steina na 15
lat więzienia.

NOWE SCHRONISKA GÓRSKIE
(es). Po uruchomieniu schronisk na

Klimczaku, Błatni, Magórce, Szedziel-
ni, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie
uruchomiło 5-te schronisko na Ste
fance. PTT projektuje uruchomienie
schroniska w Zwardoniu.

CHORZÓW LICZY 120 TYS. MIE
SZKAŃCÓW (es). Liczba mieszkań
ców Chorzowa przekroczyła 120 tys.
Wiąiśśzość stanowią kobiety, których
jest około 67 tys.

KARA ŚMIERCI DLA ZDRAJCY
(PAP). W Cieszynie skazany został
na karę śmierci Ryszard Goryczko,
oskarżony o współpracę w gestapo.
Jego „działalność" była przyczyną
śmierci wielu Polaków.

PLASTYCY W JELENIEJ GÓRZE
(PAP). W Jeleniej Górze otwarto

pierwszą wystawę Związku Zawodo
wego Polskich Artystów Plastyków.
Wyróżniaj; się portrety Austynowi-
czowej.

Punktuakiie o godz. 20-tej au
tobus zatrzymuje się w rynku.

Pogoda na szczęście jest pię
kna, a o to w tych stronach jest
niezwykle trudno — więcej jest
tu dni słotnych, niż pogodnych

Droga do Olzy, naturalnej gra
nicy, dzielącej Polskę od Czecho
słowacji, prowadzi przez ulicę
Głęboką, jedną z najbardziej ru
chliwych arterii tego miasta. Kil
ka kroków na lewo od tej ulicy
i już jestem nad rzeką.

Trudno opisać urok Olzy. Jest
w niej coś tak pięknego, że przy
kuwa wzrok każdego zwiedzają
cego.

W

wojsk
dzone
becrrie

„Jubileuszowy", którym przekra
cza się granicę polsko-czechosło-
.wacką.

Ulicą Przykopa można dojść do
shidni Trzech Braci, mieszczącej
się na małej uliczce tej samej na-

swy. Studnia ta kryje w sobie le

czasie wycofywania się
niemieckich zostały wysa-
wszystkie trzy mosty. O -

odbudow&no jeden t. zw

i prywatnej. Szczególnie ścisłym
i ograniczonym jest on w stosun
ku do bankowości państwowej i

spółdzielczej. Odrębną pozycję w

aparaaie kredytowym zajmują
Komunalne Kasy Oszczędności.
W sferze tej działalności mieści
się olbrzymia ilość średnich i ma
łych zakładów gospodarczych,
przemysłowych, rolniczych i han
dlowych.

Cyfrowe wyniki działalności
kredytowej Kas Oszczędności w

tej dziedzinie wyrażą się sumą
1.200 milionów zł., przy bardzo

silnej tendencji rozwojowej.
Jeszcze jedną odrębność wyka

zują Komunalne Kasy Oszczędno
ści. Wielokrotnie podkreślano, ja-

(PAP). Współpraca między
bratnimi partiami PPS i PPR na

ziemi słupskiej zacieśnia się
coraz bardziej. W Słupsku od
były się już trzy wspólne po
siedzenia aktywu Polskiej Par
tii Robotniczej i Polskiej Partii

Socjalistycznej. Na zebraniach

tych dyskutowane były zagad
nienia, związane z gospodar-

(PAP), Potrzeby Śląska Opol
skiego w dziedzinie opieki spo
łecznej, spowodowane znisz
czeniami wojennymi posta
wiły wojewódzki komitet Opie
ki Społecznej w Katowicach

przed poważnymi zadaniami.
W chwili obecnej przezna

czono na ten cel kwotę ponad
54 milionów zł. Z sumy tej wy
datkowano w granicach fun
duszu dla ofiar terroru hitle
rowskiego, na leczenie indywi
dualne łącznie z pobytem w sa
natoriach i zapomogi 3.311 tys.

I

0 przyznanie praw

własności na Śfcsku

(PAP) W związku z podjęciem prac
nad uregulowaniem praw własności
na terenie Śląska Opolskiego — od
była się w gmachu TUR-u w Katowi
cach konferencja, na której omówio
no najważniejsze zagadnienia. Utwo
rzono Komisję, której zadaniem jest
zebranie drogą bezpośredniego kon
taktu z rolnikami koniecznych da.

nych dla orzeczeń Komisji Osadni
czych.

gendę o pochodzeniu nazwy Cie
szyn.

„Było to w X wieku. Trzej bra
cia postanowili wybrać się w da
leką podróż — każdy w innym
kierunku. Po upływie pewnego
czasu mieli spotkać się w miej
scu ich wyruszenia, t. zn . koło
studni. Ojciec ich bardzo wątpił
w to spotkanie. Jakaż była jednak
jego radość, kiedy pewnego dnia

ujrzał ich wszystkich razem, z cze
go naturalnie bardzo się cieszył.
Odtąd miasto to nosi nazwę Cie
szyn".

Z uliczki Trzech Braci skręcam
w Sejmową, aby dojść do ul.

Schodowej, składającej się z sa
mych drewnianych schodków,
które nadają miastu swoisty cha
rakter. W ogóle wszystkie budyn
ki, za wyjątkiem nielicznych w

Rynku Głównym, są bardzo stare.

Kościoły, których jest trzy, w

tym jeden ewangelicki, budowa
ne są w stylu siaro-gotyckim.

Poza tym Cieszyn posiada sta
ry piękny zamek Piastowski.

Jest tu również kino i wspa-

ko istotny dla realizacji planu o-

bowiązek, postulat „sterylizacji"
obiegu pieniężnego. Realizacja te
go postulatu wymaga wielostron
nych posunięć gospodarczych, pie
niężnych i skarbowych. Oblicza
silę, że połowa naszego obiegu
pieniężnego krąży w sektorze pry
watnym.

Dla ujęcia tej części obiegu
pieniężnego nadawałby się szcze
gólnie aparat lokalny i o gęstej
sieci, typu Komunalnych Kas O-

szczędnośdi. Silne tempo przyro
stu wkładów w tych instytucjach
w ostatnich miesiącach (na ko
niec sierpnia br. przeszło 2.100
milionów zł.) częściowo pochodzi
z tego sektora.

Z działalności partii robotniczych
czym i kulturalnym rozwojem
miasta i ziemi słupskiej.

W związku z nadchodzącymi
wyborami do rad zakładowych
wszystkich fabryk w Słupsku,
PPS i PPR opracowuje wspól
nie przyszły plan kampanii
wyborczej. Już dziś na licznych
zebraniach i meetinęjach robot-

zł, nadto na remont i urządze
nie domu dziecka w Rokitnicy
4 miliony zł. Gospodarstwa rol
ne na Cpolszczyźnie subsydio
wano kwotą 3.400 tys zł w ra
mach pomocy dla rodzin nie
zamożnych.

Rozdzielono też poważne ilo
ści odzieży, obuwia i pościeli.
Pozostałe sumy objemują dota
cje na kolonie letnie dla dzieci
i młodzieży, domy wypoczyn
kowe,. opiekę nad repatrianta
mi i zakładami oniekuńczo-wy-
chowczymi.

Uczestnicy konferencji katowickiej
otrzymali formularze ,,wniosków o

przyznanie prawa własności", które

w dostateczny sposób oświetlały do
tychczasowy stan posiadania i admi
nistrowania, zarówno gruntami uprą,

wnymi, jak i zabudowaniami, oraz in
wentarzem żywym i martwym. Wnio
ski o nadanie tytułu własności będą
poparte dokumentami, jak opis mie
nia pozostawionego za granicą, za
świadczenie przesiedleńcze, zaświad
czenie demobilizacyjne (dla osadni
ków wojskowych).

! niały teatr, odrestaurowany za

czasów okupacji niemieckiej, któ
ry ‘jest dosłowną miniaturą tea
tru krakowskiego im. J. Słowac
kiego, ze sceną rotacyjną, jaką
mógł się tylko poszczycić jeden
Kair warszawski. Sztuki, grane
na scenie tego teatru stoją na

bardzo wysokim poziomie, kto
wie czy nie na wyższym od nie
jednych sztuk krakowskich.

Rynek Główny jest stosunkowo

duży ii świetnie wybrukowany.
Wokół niego . ciągną się sklepy,
restauracje, kawiarnie. Lokale te
nie cieszą się dużą frekwencją
z uwagi na to, że ludność tamtej
sza jest mało zamożna.

Całe miasto jest niezwykle
czyste. Nigdzie nie znajdzie się
kawałka papieru na ulicy. Tak sa
mo jest, jeśli chodzi o mieszkań
ców — ubrani Starannie i schlu
dnie.

Nigdy też nie zauważyłam du
żego ruchu na ulicach. Natural
nie spowodowane to jest oddale
niem od Zaolzia. Przed wojną
Cieszyn był przecież jednym z

najruchliwszych miast Polski,
Dziś jest to urocze, malowniczo

położone miasto, przy tym czyste
i bardzo spokojne. K. I..

24.805 worków, zawierających
124 tys. paczek. Zarząd poczty
starania o najszybsze wyłado-
tego transportu.
WIELKIM JEZIORZE DRWĘC-

DO GDYNI NADSZEDŁ DUŃSKI
STATEK „Falatria", który przywiózł
m. in.
około
czyni
wanie

NA
____

KIM uruchomiono codzienną żeglugę
pasażerską. Obok statków czynne są
także motorówki, ponadto organizuje
się wycieczki wzdłuż jezior i kana
łów mazurskich. Uruchomienie tej że
glugi umożliwi lepsze zapoznanie się
turystów z pięknem ziemi mazurskiej.

NIEDOSZŁA WYPRAWA NSZ-ow-
ców ZA GRANICĘ (RAP). Sąd we

Wrocławiu skazał 4-ch członków
NSZ na 6—7 łat więzienia. Oskarżeni
zostali wciągnięci do organizacji
NSZ na początku bieżącego roku. Za
mierzali oni przekroczyć, granicę i

przejść do oddziałów NSZ w Bawa
rii.

niczych przemawiają mówcy
PPS i PPR.

Również w Bytowie, połud-
niowo-yychodnim powiecie
ziemi słupskiej rozwija się
ścisła współpraca obu partyj
robotniczych, odbywają się
wspólne zebrania aktywów o-

bu partii.

WISŁA WYSYCHA -

brak światła
KRAKÓW (T). Stan wody na Wi

śle jest katastrofalnie niski, podob
nie, jak i na Dunajcu. Rożnów wy
puszcza jedynie tyle wody, aby nie

poginęły ryby w rzekach, tymcza
sem zaś galary, przewożące materiały
na odbudowę zniszczonych wsi,
szczególnie w powiecie Dąbrowa
Tarnowska, nie mogą dopłynąć do

miejsca przeznaczenia. Siłownie wo
dne nie przetwarzają dostatecznej
ilości energii, co grozi zatamowaniem
dopływu światła.’

WROCŁAW, (ob. wł.). Nowo-
otwarta rozgłośnia we Wrocła
wiu już funkcjonuje. W niedzielę
zapowiedzi w czterech językach
obwieszczały światu, że tu z Zie
mi Polskiej przemawia na falach
eteru polskie prawo do Odry i

Nysy.
Przemówienia naczelnego dy

rektora Radia Polskiego, pracow
ników, przedstawiciela Rządu, wi
tane były przez licznie zebranych
naprawdę szczerymi i rzęsisty
mi oklaskami.

Oby głos radiostacji Wrocław-

Milion metrów tkaniny
i 80.000 kg przędzy

(PAP) Na terenie Zakładów
Włókienniczych EM-KA w Ranko-
wie na Dolnym Śląsku odbyły się
uroczystości, związane z roczni
cą rozpoczęcia produkcji.

Dyrektor naczelny fabryki za
znajomił zebranych z wynikami
jednorocznej pracy zakładów. —

Pierwsza przybyła z Polski cen
tralnej ekipa robotnicza, zasiała

zakłady zniszczone i zdewastowa
ne. Pionierzy-robotnicy: Zientar
ski, Działoszyński, Ncga, Nocoń,
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i współpracowników
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DRAMATYCZNA

waliza s> „Lwem"
(PAP) W dramatycznych okoliczno

ściach odbyła się likwidacja winow-
skiej bandy „Lwa" w pow. krasno
stawskim, woj. lubelskie. Banda zło
żona z sześciu ludzi zakwaterowała
się w stodole gospodarza Józefa
Rdziechana.

Gdy funkcjonariusze bezpieczeń
stwa i MO zbliżyli się do kryjówki,
stojący na warcie bandyta zaalarmo
wał strzałami towarzyszy, zaczął ucie
kać gęsto się ostrzeliwując, w końcu
został zabity. Pozostali członkowie
szajki otworzyli ogień do okrążającej
ich w stodole grupv operacyjnej. W

wyniku strzelaniny spłonęła stodoła,
po czym także i dom. W palących się
budynkach zaczęły eksplodować skła
dy z ukrytą amunicją. Zabitych zo
stało 6 członków szajki, ponadto za
trzymano 4 osoby współdziałające ze

„Lwem”. Nie obeszło się bez niewin
nych ofiar, gdyż w piwnicy płonącegodomu zginęła na sikutek zaczadzenia

Helena R.dziechan i jej 4-letnia córka.

Sftypeudńa dla

pracowników naukowych
(PAP) Komisja dla spraw odbudowy

nauki polskiej przy Centralnym Urzę
dzie Planowania przeznaczyła sze
reg stypendiów w wysokości 6.000
złotych miesięcznie d'la stypendystów
którzy poświęcają się całkowicie pra.
cy naukowej oraz 3.000 zł dla stypen
dystów, pracujących zarobkowo. W
zasadzie stypendia przyznawane są
na okres 1 roku. Korzystać ze stypen
diów mogą pracownicy naukowi, po
siadający niższy stopień naukowy
(magister, inżynier itd.). Podania nale
ży kierować do Wydziału Nauki Mi
nisterstwa Oświaty, z załączeniem ży
ciorysu, tematu pracy naukowej i za
świadczenia. profesora, pod którego
kierunkiem praca ma być wykonana.

V

IMPONUJĄCE WYNIKI MŁODZIE
ŻOWEGO „WYŚCIGU PRACY" (PAP).
Napływające meldunki z frontu mło
dzieżowego „Wyścigu Pracy ‘

na tere
nie województwa Śląsko-Dąbrowskie
go, wskazują na ciągły wzrost wy
dajności młodzieży pracującej.

Jak wykazuje sprawozdanie Zjedno
czenia Przemysłu Dziewiarsko-Poń-
czoŁzniczego od momentu zorganizo
wania „Wyścigu Pracy" produkcja
Zjednoczenia wzrosła globalnie o 40%.
N.i wyróżnienie zasługuje fabryka try-
kctarzy „H. Erdman", gdzie dziewczę
ta, biorące udział w wyścigu, osiągnę
ły normę ponad 200 proc. Piękne suk
cesy osiągnęła również młodzież gór
nicza.

mawiWwdaui..
skiej, 11-tej rozgłośni w Polsce

rozlegał się jak najdalej, oby do
cierał do tych, którzy nie rozu
miejąc nowej Polski, wolą tułacz
kę i obcy chleb, niż powrót do

swego kraju.
Niezmierny musiał być wysiłek

tych ludzi, którzy dosłownie z ni
czego, z gruzów i zniszczeń, od
budowali radiostację i uruchomi
li ją. Wielkie musiało być nie tyl
ko przywiązanie do zawodu i

pracy, ale i miłość kraju, która —

niiereklamowana, nieefektowna,
podniecała ich do wysiłku.

Babiuch i inni, pracując nieomal
bez przerwy, zdołali uruchomić

turbiny, puścić w ruch 2070 wrze
cion, 294 krosna, odbudować kro
chmalnię. W ciągu roku zakłady
wyprodukowały ponad milion me
trów tkaniny bawełnianej i 80.000
kg przędzy. Dzięki wytężonej i o-

fiarnej pracy robotników, zakła
dy EM-KA stały się jedną z naj
lepiej zagospodarowanych fabryk
włókienniczych Ziem Odzyska
nych.
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„Echa"

zawiadamia, że kolportaż jak
również sprzedaż drobna

„ECH A“

oraz przyjmowanie ogłoszeń
odbywa się przy ul. Wiślnej 4

WOL^E ^OŚADY
DZIEWCZYNA czysta uczciwa do dziecka

natychmiast potrzebna. Zgłoszenia E^uga
17. Fotograf.

CH1ROMANTKA przepowiada, przyszłość, e-

kreślą losy osób dalekich poszukiwania w

transie medialnym, wykłada kabałę tatar
ską i węgierską Kraków ul Starowiślna 49
tu 1 parter front,

ZEGARMISTRZ rutynowany lat 40-45 może

objęć pracownię. Cel nia*rymonialny Zgło
szenia Echo , Nr 1009’ .

staje z powrotem w klan Goupi, w

którym pozostanie już na zawsze.

„Panicz" ożeni się z kuzynką, aby
płodzić nowych Goupi.

Najbardziej istotną wartością tego
interesującego filmu jest odmalowa
nie środowiska francuskich chłopów
i ich przerażającego konserwatyzmu.
Jest to jeszcze jeden wariant, tym ra
zem filmowy, problemu, którym tak

żywo zajmuje się francuska literatura
i teatr. Zagadnienie zorganizowanej
potęgi burżuazyjnej rodziny, zacofa
nej i drapieżnej przesuwa’ się przez
dzieła Zoli, Mauriaca i wielu wielu
innych, aż do współczesnych sztuk

(„Nieboszczyk pan Pic").
Film zrobiony jest bardzo inteligen-

tnie. Cały złożony z efektownych,
dobrze przemyślanych skrótów z wie
loma delikatnymi niedomówieniami
ma charakter głęboko realistyczny.
Choć obfituje w momenty sensacyj
ne, a nawet makabryczne, nie ma w

DWÓCH młodych inteligentnych fiat 21 i 22)
pozna dwie młode inteligentne panienki,
lubiące muzykę i wycieczki, dc lat 19, w

celu towarzyskim ZgtoGzenia o ile możno
ści z fotografią do Echa Krakowa pod
,.Wład. i Marek'.

DWÓCH młodych aktorów scenicznych
poszukuje dwóch młodych, to-togenicznych

partnerek, chcących występować w dra
matach i rewiach Cel ewerrł towarzyski.
Zgłoszenia; do Echa pod , Scena .

KUlTUiiAŁNY pan pozna popią inteligentną
. zgrabtią niezależną Ce) towarzyski. Zgło,

szenia Echo „Nr. 1008".
KUPCOWA wdowa lat 35, przystojna bardzo

zamożna posiada własną kamienicę interes,
pozna pana 2 branży kupieckiej inteligent-,
nega bez nałogów z dobrym charakterem,:
może być biedny — do lat 50, w celu matry
monialnym. Zgłoszenia; Echo „Nr 1014'.

PANI, wiek średni przystojna, pracowita,
przedsiębiorcza, dobry charakter, mate
rialnie niezależna, pozna człowieka łagod
nego usposobienia bez nałogów dc lat 50

nadającego się do współpracy w interesie.
Cel matrymonialny. Zgłoszenia z pełnym
adresem: Echo „Nr 956".

BRUNETKA SZATYNKA lat 27 niebrzydkie,
Sgrąbpe inteligentne, niezależne, chcą poz-
>. - 3 'ć panów tych samych walorów wiek
30-40 ceł towarzyski. Zgłoszenia z foto
grafią. zwrot zapewniony. Echo „Nr 975".

sxlcofe mi&difcft adeptów filmowych

JAK WĘDROWAŁO
POLSKIE ZŁOTO

Prasa polska przytacza cieka
we szczegóły odnoszące się do
wędrówki polskiego zioła pod
czas wojny. Prezes Banku Pol
skiego w roku 19®, p. Adam Koc
powierzył w dniach klęski wrześ
niowej płk. Reiehmąnnowi, płk-
Matuszewskiemu i hr. Ostrow
skiemu opiekę nad transportem
złota, które uciekało z Warstaa-
wy w 40 wielkich autobusach
miejskich. W śntatynle złoto zo
stało załadowań do pociągu. a

uasitępnie w Konstancy przetran
sportowane na handlowy statek

angięi&kl. Ale zanim statek wy
ruszył z portu, władze nwń-
s&ie, na skutek interwencji
Niemców, którzy śledzili tran
sport. zaaresztowały ©kręt. Pod
nosem jednak floty rumuńskiej,
okręt wypływa na pełne moinzte.
Kapitan okrętu, narażając siebie
i załogę, ominął zakazy i zgodził
się na opuszczenie portu. Niem
cy wściekli, że im się taka grat
ka wymknęła, wynajdują jakiś
grecki statek i za ©owitą opłatę
kapitan zgadza się na eztueane

wywołanie zdarzesMa Jego stat
ku z polskim, ab?/ w ten sposób

»SKARB RODZINY GOUPI*

Osnuty na tle powieści film naj
nowszej produkcji francuskiej, reży
serii J. Beckera jest historią rodziny
francuskich ęjiopów, zwartego klanu
dorosłych ludzi, których Łączy wspól
na im wszystkim chciwość, materia
lizm. przechodzące z pokolenia na

pokolenie przesądy i bezwzględność
wobec innych. Rodzina ta jest zwią
zana wspólną tajemnicą legendarne-,
go skarbu, który' znajduje się w ich
domu, ale o miejscu jego ukrycia wie
tylko jeden członek rodziny. Ow

przed śmiercią przekazać musi taje
mnicę również tylko jednemu przez
siebie wybranemu następcy. Posiada
czem tajemnicy jest 106-letni senior
klanu Goupi, który w momencie, gdy
cała rodzina zgromadzona jest przy
ważnym wydarzeniu cielenia 6.ię kro
wy, wypija zabronione mu wino i

padłszy rażony atakiem, traci mowę.
W chwilę potem zostaje zamordowa
na w lesie synowa starego „cesarza",
bezlitosna Tisana i ktoś rabuje pie

zatrzymać „adaty okręt”. Matu
szewski 'upraodzony pracz kogoś,
umyślnie udaje, że złoto przsła-
stowsije na inny statek, a w rze
czywistości piiżrńramsporiowuje
je do pociągu i jedzie do Bejru
tu, skąd statki francuskie zawo
żą drogocenny ładunek do Mar
sylii.

Złoto polskie znalazło się o®ta-
tectzinńe w Anglii. Galą sprawę
oboetaono gęstą zasłoną dymną
plotek i niedopowiedzianych słów.
Maitusacwslkiemu ziatrzucano _—

słtlsiznie czy niesłuisrznie — że nie
potrzebnie podrożył koszty tran
sportu, że wiózł obcych na pokła
dzie okrętu i że wydatki osobi
ste dopisywał na liście wydat
ków, związanych z transportem..

Faktem jest, , że podróż polskie
go złote, była tiiebeapiecznia i nie
łatwa. Gdy wspominamy dziś o

niej, tym bardziej ogarnia nas

żal i niezadowolenie z faktu, że

Anglicy — mimo zawartej umo
wy — jakoś nie kwapią się z od
daniem naszego złota. Sądzą wi
docznie, że u nich jest pewniej
sze...

niądze z seaty. Podejrzenie pada na

przybyłego z Paryża młodego Goupi,
„Panicza", którego sprowadzono,
chcąc go ożenić z kuzynką. W rze
czywistości ciotka zabita została przez
Tonkina, drugiego kuzyna, który wy
stąpił w obronie półgłówka Jana, ka
towanego przez fanatyczną kobietę,
pieniądze zaś zabrał, by uciec. Ton-
kin jest parszywą owcą w rocfcdnie.
Spędziwszy 5 lat w wojsku kolonial
nym marzy o powrocie do podzwrot
nikowych krajów. Jest jedynym z

Goupi, który pragnie się wyrwać ze

znienawidzonego kręgu rodzinnej ma
fii. Gdy nie udaje mu się to, popeł
nia samobójstwo. A w rodzinie Gou
pi wszystko wraca do dawnego po
rządku. „Cesara" na krótko przed
śmiercią odzyskuje mowę, i powierza
swoją tajemnicę „Czerwonej Rączce”
jednemu z synów, który podobnie jak
Tonkin był dotychczas zakałą rodu.

Wyznaczony jednak oficjalnie na

spadkobiercę tajemnicy włączony zo

CIEKAWOSTKI

ZE ŚWIATA♦
Ntemcy - fabryka fałszywych

(tokumentów
LONDYN (PAP). „News Chronicie"

zamieszcza artykuł o rozpowszechnio
nym na olbrzymią skalę fałszerstwie
dokumentów w Niemczech. Centralą
tego osobliwego przemysłu jest Ham
burg, gdzie nielegalne drukarnie fa
brykują masowo wszelkiego rodzaju
dokumenty, pozwolenia i przepustki.
Stąd rozchodzą się one po wszystkich
Strefach okupacyjnych. Klientami

'tych drukarni są zarówno osoby de
portowane, usiłujące wydostać się z

Niemiec, jak i Niemcy, występujący
jako obywatele Narodów Zjednoczo
nych, oraz żołnierze brytyjscy, spra
gnieni urlopu poza kolejką lub po-
prostu dezerterzy.

Niemcy zalane są takim potopem
wszelkiego rodzaju druków, że posłu
giwanie się fałszywymi dokumenta
mi nie sprawia żadnych trudności.
Przedstawiciele władz brytyjskich,
również wojskowych, są zupełnie zde
zorientowani i bez sprzeciwu „ostem-
plowują" wszelkie pozwolenia.

„News Chronicie" opisuje podróż
pewnego oficera brytyjskiego, który
posługując się kupionymi w Hambur
gu dokumentami, przyjechał do An
glii, niezatrzymywany przez nikogo.
Jego fałszywych dokumentów nie za
kwestionowano ani razu.

POCISK RADIOWY
W czasie wojny wynaleziony zo

stał pocisk, który zwalczył bombę ra
kietową i zaoszczędził flotom alianc
kim poważnych strat, wynikających
z ataków samolotów japońskich.

Zapalnikiem tego pocisku jest mi
niaturowy aparat radiowy, składający
się z nadajnika, odbiornika i anteny.
Radiowy zapalnik cw^r y-st tak

skonstruowany, że powoduje wybuch
pocisku z chwilą, gdy ten znajduje >

się na określonej odległości od samo- s
lotu. §

Lampy zastosowane w aparaciku
są mikroskopijnie małe. Budowa 3
takich lamp nastręczała oczywiście 5
wiele trudności, ale przezwyciężenie
ich spowodowało przewrót w obro- ;
nie przeciwlotniczej. Kombinacja ra- Ś
daru i czasowego zapalnika radiowe- o

go nadała działam przeciwlotniczym 3
■'coŁiągah-ć'. dó*r-d r.rcr "ąe. < ■ @E
lila na zestrzelenie w 1944 r. znacznej 1
ilości bomb rakietowych. 1

Porcelana, szkło

arySkuły gospodarcze
w wielkim wyborze

po cenach najniższych poleca:
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ZGŁOSZENIA:
KRAKÓW, ulica Wiślna 4

CEIMY OGŁOSZEŃ
CENY OGŁOSZEŃ

W tekście (układ 5 szpaltowy! na

1 mm w 1 szpalcie (szer szpal
ty58mm)30zł

Za tekstem (układ 5 szpaltowy) na

1 mm w jednej szpalcie (szer.
szpalty 58 mm) 15 zł

Nekrologi: wysokość 50 tam w jed
nej szpalcie iszer s/pc ty 58 irm)
300 zł. Za każdy milimetr ponad
50 mm zł. 10.—

Rubryka życzeń: wysokość 20 mm

w jednej szpalcie k szpalty
58mm)150złZai-: . milimetr
ponad 20 mm zł 10,—

Najmniej liczy się za 10 słów
Układ tabelaryczny o 50"/« drożej
Drobne ogłoszenia: za słowo 7 zł.

Poszukiwanie praży > poszukiwanie
rodzin za słowo 3 zł Pierwsze sło
wo i stówa tłustym drukiem ticzy
się podwójnie

sobie nic z jaskrawości i mimo tra
gicznych konfliktów przrepojony fest
humorem tak, jak to tylko Francuzi
robić umieją.

Wiele scen jest wręcz wyśmieni-
2ch (powrót z pogrzebu Tisany, ob

noszenie sparaliżowanego starca po
domu, aby wskazał miejsce ukrycia
skarbu, śmierć Tonkina, powrót

. Czerwonej Ręki" na łono rodziny).
Wykonawcy bez wyjątku doskonali.
Ani jednej twarzy urodziwej, ani je
dnej twarzy znanej, a aktorzy stwa
rzają typy niezmiernie wyraziste i

wykończone w każdym szczególe.
Do błędów natomiast trzeba by za

liczyć, jako wadę konstrukcyjną, zbyt
wydłużoną ekspozycję i tak modną
we francuskich filmach metodę „zam
glonych" zdjęć, które bardzo psują
wyrazistość scen.

Jako całość jest film wartością po
zytywną i choć nie stanowi rewela
cji, świadczy, że wysoki poziom fran
cuskiej produkcji filmowej bynaj
mniej się przez lata wojny nie obni
żył- OJ

ft-SECO Powśleść

UDZIE PODZIEMIA
3)

niejszą zagadkę, tak jak promienie Roent
gena przemikają ciało ludzkie— Jane Hud
son. Ale rozwiązać zagadkę to tylko pól
triumfu. Druga, decydująca o istotnym
zwycięstwie połowa trudu, to umiejętne i

sprytne wyzyskanie rozwiązania.
— Doszliśmy do tego samego punktu —

myślał Crafford, — zobaczymy teraz, kto
z nas dwojga wygra wyścig w głąb ziemi.

— Czy chce pan sam zbadać powierzch
nię kola zakreślonego na skale? — zapy
tał jeden z członków załogi, siedzącej dość

wygodnie na okruchach skalnych, po obu
stronach bazaltowej płyty.

— Oczywiście, sam — odpowiedział Craf-
ford. — Sam sobie poświecę i sam---------

Nie dokończył. W różowym blasku ju
trzenki, kapiącej szkarłatem i zlotem w

rozpadliny skalne, ujrzał zjawisko tak nie
oczekiwane. że gdyby zdziwienie mogło
stać się widzialne, to głowa inspektora
Orafforda przybrałaby rozmiary nie mniej
sze od księżyca. .

— Masson, przyjdź tutaj — krzyknął. —

To chyba halucynacja?
Sierżant Masson zaczął ostrożnie czoł

gać się po występie skalnym. Dar obser
wacyjny Orafforda byl tak rozwinięty, że
nawet w chwili wielkiego przejęcia i zdu
mienia, pozwolił inspektorowi zauważyć
drobny na pozór szczegół: to mianowicie,
że Masson, pełznąc po gzymsie kamien
nym, posługiwał się znacznie niezgrab-
niej ręką lewą, niż prawą. Gdyby Crafford
zwrócił wówczas na to odkrycie więcej
uwagi, niż na resztę świata, wiele istnień
ludzkich uniknęłoby śmierci.

Wreszcie Masson dopełznął do środka

bazaltowej płyty i rozejrzał się uważnie:
— Nie widzę nic, mistrzu! — wyszeptał.
— Podnieś głowę, gamoniu! — huknął

Crafford tak donośnie, jak gdyby dzieli
ło go kilkaset metrów od sierżanta. Stał
tuż obok.

Masson podniósł głowę — i zdębiał:
— Co to- Parasol?...

W istocie, ponad głowami obu detekty
wów czerniał pokaźny, druciasty parasol,

złożony poprzecznie na dwu niewielkich

występach -skalnych.
— Parasol? Co to znaczy? — "mówił pół

głosem sam do siebie Masson. — Kto zo
stawił go tutaj?

Crafford nie miał co do tego wiele wą*1
pliwości. Przeczuwał jakąś psotę swej nie
nawistnej rywalki. Stanąwszy na palcach
zdjął czarne dziwo z kamiennego wiesza
dła — i ujrzał przytwierdzoną do drewnia
nej rączki niewielką kartkę z napisem nie
zbyt zrozumiałym:

„Pierwsze ostrzeżenie. J . H.“.
— Ostrzeżenie? Przed czym?... — mruk

nąl. — Co może nam tu grozić? Deszczu
nie boimy się chyba.

Sierżant .Masson roześmiał się bardzo

głośno:
— Deszczu, inspektorze? — Przecież nie

bo jest zupełnie czyste!
Ale Crafford nie słuchał. Powoli, ostroż

nie dotykał palcami drobnych nierówno
śei na twardej powierzchni koła, któr

pół .godziny temu wskazał promień luno

ty. Przez długą chwilę nie działo się rti<

niezwykłego. Aż nagle...
— Masson, podaj mi scyzoryk.
— Czy chce pan naprawić parasol? Mi

im zdaniem, szkoda...
— Głupiś. Daj prędzej scyzoryk.

— Proszę.
Crafford wysunął niewielkie, lśniące

estrze i zanrast w drutach parasola, za
czął dłubać w skale.

— Co? Tym scyzorykiem chce pan otwo
rzyć wejście do wnętrza kuli ziemskiej? —

zapyta! Masson, widocznie niezbyt rozu
miejący, co się dzieje.

Inspektor nie raczył odpowiedzieć ani
słówkiem. Dłubał wciąż zawzięcie — i,
o dziwo! skała uginała się pod nożem, jak
wata!

— Nie myślałem nigdy — wysizeptal Mas
son, — że łańcuchy górskie, to tylko za
bawka, zrobiona z pląstyliny.

—-Nie próbój być dowcipny, Masson.

Andy. Kordyliery, Alpy i Himalaje są
iwarde; są nieomal tak twarde, jak twoja
głowa. Ale w tej twardzieli są miejsca
mniej oporne, które uginają się pod na

•iskiem palca. T‘o są punkty, przez które
niedawno jeszcze, mieszkańcy podziemia
• -rzetłaczali bryły paramaterii... a raczej
urządzenia ratunkowe, wykonane z para-
materii.

Nie dokończył. Patrzył bez tchu na jedno
najbardziej zdumiewających zjawisk, ja-

ie kiedykolwiek widziano na powierzchni
świata.

(D. c, n.)
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